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Rozprawa p, Romańczuka.
Kilka miesięcy temu znany szermierz z 

pod znaku hakaty, liberał Sattler wykonał w 
parlamencie niemieckim gwałtowny atak na 
oały nasz naród, przyczem potrącił o stosunki 
galicyjskie, wrzekomo takie same, jak w Po* 
znańskiem. Rzekł mianowicie, że w Galieyi 
gnębimy Rusinów, którzy jakoby nie mają ani 
szkół swoich, ani praw, ani możności pracowa­
nia w urzędach. Prezes naszego Kola p. Ja ­
worski posłał wtedy prezesowi berlińskiego K o ­
ła księciu Radziwiłłowi dokładny wykaz, ile 
jest szkół polskioh i rusińskioh i jak w na­
szym kraju postawiono na równi języki obu 
narodowości. Oprócz zaś tego dr. Stanisław 
Smolka wydał po niemiecku rozprawę-- p. t. 
„Die Ruthenen und ihre Gónner in Berlin", w 
której odparł zarzuty S&ttlera. Na tem spór 
się skończył.

Lecz teraz wszczął go na nu w o p. Ro- 
manozuk wydaną w W iedniu rozprawą, której 
ty tu ł: „Die Ruthenen und ihre Gegner in Ga- 
lizien" bardzo przypomina pracę dra Smolki i 
jakby odrazu wskazuje, ie  autor nawiązuje 
wątek s wy oh myśli do już przebrzmiałego spo­
ru. Jednakże, o ile dr. Smolka musiał odpo­
wiedzieć po niemiecku na niemiecką napaść, o 
tyle niemiecka rozprawa p. Romańczuka do­
wodzi tylko, że ten autor, pomimo swego sło­
wiańskiego sposobu myślenia, hołduje staremu 
nałogowi niektórych swych ziomków skarżenia 
się na nas przed Niemcami. My tego trybuna­
łu nie uznajemy i przed nim nie będziemy się 
prawo wali z p. Romańczukiem, ale z rozprawą 
jego musimy zaznajomić naszyoh czytelników.

Dowodzi tedy autor, że my zepchnęliśmy 
Rusinów na ostatnie miejsce w szeregu austry- 
ackich narodów, podczas gdy oni powinni zaj­
mować czwarte. Lecz dlaozego są na ostatniem 
miejscu ? A  oto dlatego, że podczas gdy mi­
lion z górą Słoweńców wysyła do parlamentu 
wiedeńskiego 15 posłów, mniej niż milion W ło­
chów — 18-tu, siedmset tysięoy Dalmatyńców 
— 12 tu, a dwieście tysięcy Rumunów—5 ciu, 
to trzy miliony i trzysta tysięoy Rusinów w y ­
syła ich tylko 10 ciu. Resztę ruskioh manda­
tów zabierają sobie Polacy. Otóż najpierw li­
czba posłów nie decyduje o stanowisku żadne­
go narodu, ponieważ manaacy nie są rozdziela­
ne pomiędzy narody, lecz pom 'ędzy kurye i 
okręgi. Że ogół ruski głosuje przeważnie tylko 
w jednej kuryi, a nie we wszystkioh trzech, 
to przeoioż nie nasza wina, lecz chyba samych 
Rusinów : niech kupują dobra ziemskie, a w 
miastach kamienioe, niech zakładają fabryki i 
sklepy, a wtedy głos ich zaważy we wszyst­
kich trzeoh kuryach, Równouprawnienie naro­
dów pojmują niektórzy ogromnie szeroko, leoz 
jeszcze nikt nie powiedział, że w imię tego 
równouprawnienia powinni właśoiciele wielkich 
obszarów ziemi, fabrykanci, przemysłowcy i t. 
d. darować swe majątki, fabryki, warstaty eto. 
innemu narodowi. Jeżeli zaś panu Romańozu- 
kowi nie podoba się podział na kurye, to choć 
on jest bardzo rozsądny, jednakże nie myśmy 
go stworzyli, lecz niemieccy oentraliści, libe­
rałowie Schmerlinga, niesłusznie więc p. R o ­
mańczuk zwala winę na nas przed trybunałem 
niemieckim.

Dalej autor powiada, że na 4 miliony i 
200 tysięcy Polaków wypada gimnazyów 31, 
a uniwersytetów dwa, podczas gdy na 3 mi­
liony i 300 tysięcy Rusinów jest tylko 5 g i­
mnazyów, a żadnego uniwersytetu. W idoczny 
dowód gnębienia Rusinów! Pozwolimy sobie 
najpierw trochę poprawić p. Romańczuka. 
Przedewszystkiem mają Rusini katedry swoje 
na uniwersytecie lwowskim i mogą naukę wielu 
przedmiotów odbyć w swym języku i w nim 
zdawać egzamina. Jeżeli więc chodzi o zdoby­
wanie wiedzy przez młodzieńców, a nie o to, 
aby był osobny budynek i osobny sztab pro­
fesorów, urzędników, stróżów itd., to moralne­
mu równouprawnieniu uczyniono o tyle zadość,

o ile byli profesorowie ruscy z wymaganą kwa- 
lihkaoyą. Tak samo w przeważnej liczbie g i­
mnazyów polskich Polacy mogą się uczyć 
języka rusk iego; — i tu więc okazano na­
leżny mu szacunek. Po tej poprawce twier­
dzenia p. Romańczuka, zastanówmy się nad 
samym zarzutem. Powiedzmy odrazu, że nasz 
język  jest tak do ruskiego podobny, że każdy 
Rusin, woale się go nie ucząc, doskonale go 
rozumie. W iejska dziewczyna, przybywszy do 
Lwowa z zapadłej ruskiej wioski, po tygodniu 
jn i mówi po polsku. To szczegół bardzo wa­
żny, a nieznany niemieckiemu trybunałowi, 
przed którym w ytoczył sprawę p. Rom ań­
czuk, — ważny zaś ten szczegół dlatego, że 
jeżeli chodzi tylko o naukę, nie zaś o budowa­
nie zarzutów, o agitacyę polityczną i o posady, 
to oały nasz kraj wybornie może się obejść 
szkołami z jednym językiem wykładowym, — 
z polskim, bo nim władają wszyscy Rusini. To 
zupełnie nie to, co w Poznańskiem, gdzie wal­
czą ze sobą tak ogromnie niepodobne do sie­
bie języki, jak polski i niemiecki. Jak naj­
mniejszej trudności nie przedstawia Rusinom 
nasz język, najlepszym dowodem to, że ich 
młodzieńcy, poróżniwszy się niedawno na lwow­
skim uniwersytecie właśnie o język, pojechali 
na krakowski. Przekonali tem wszystkich, że 
szło nie o rzeczywistą naukową potrzebę, lecz 
o politykę. My też utrzymujemy, że roztropna 
oszczędność, bardzo nam potrzebna, zaleca na­
szemu krajowi posiadać szkoły średnie i w yż­
sze tylko z jednym wykładowym językiem, bo 
przez to środki wykształcenia pozostaną dla 
wszystkioh te same, w całej pełni wystarcza­
jące, a mniej będzie posad, na które i bez tego 
zadużo łożymy. Lecz pomijamy tę stronę rze­
czy : jeżeli Rusinom podoba się utrzymywać, 
że nie znają naszego języka, ohooiaż naprawdę 
prawie się rodzą z jego  znajomością, to nic 
nasza rzecz spierać się z nimi. Podnosimy inną 
stronę kwestyi. Oto, językiem  w szkołach ludo­
wych my sami się rozporządzamy. I oóż zro­
biliśm y? Założyliśmy więcej szkół ruskich niż 
polskich.' Sejm uchwala jaki ma być język  
w szkołach średnich. W iększość w Sejmie jest 
polska, a jednakże uchwaliła utworzyć aż 5 
gimnazyów ruskich. A  jakkolwiek nie ma-i 
my do tego żadnego obowiązku, jednak przez 
życzliwość stale wspieramy — w Sejmie i Ra­
dzie państwa —  szkolne żądania Rusinów. Ja- 
kiemże więc prawem p. Romańczuk nam czyni 
ten zarzut w samym tytule swej rozprawy i 
w j  ej treści ?

Przychodzi następnie zarzut, że Rusini 
nie mogą dostawać posad rządowych, że kolo­
nizujemy mazurami powiaty rusińskie, że du­
chowieństwo rzymsko-katolickie odbiera Rusi­
nom „dusze" i wreszcie, że oałem prawodaw­
stwem gnębimy Rnsinów. Czytając te zarzuty, 
można już tylko zawołać, że zaiste, papier jest 
bardzo cierp liw y! W e wszystkioh urzędach pu­
blicznych praouje mnóstwo Rusinów, w nie­
których więcej ich niż Polaków, z czego nie 
robimy żadnej zgoła kwestyi, bo takie ich pra­
wa, jak i nasze. Prawdziwej kolonizaoyi wca­
le nie m a; trudnią się nią prywatni przed­
siębiorcy różnej narodowośoi i jeden prywatny 
bank, a zarówno ci przedsiębiorcy, jak ów 
bank dbają o finansową stronę interesu, żadnej 
zaś narodowej polityki nie prowadzą — i roz- 
kolomzowali bodaj czy nie więcej między R u­
sinami, niż między Polakami. W reszcie, kiedy 
p. Romańczuk prawi o odbieraniu dusz przez 
duchowieństwo, to przypomina uam tylko, że 
pod tym względem właśnie my jesteśmy ogro­
mnie zagrożeni przez Rusinów i niestety wca­
le się nie bronimy.

Za jedyną podstawę swych skarg wziął 
p. Romańozuk liczbow y stosunek Polaków do 
Rusinów. Gdyby jednak wziął za podstawę 
rzeczywistą potrzebę kulturalną i ekonomiczną, 
oraz stosunek opłacanego podatku, toby się 
okazało, że nie ma o co się skarżyć. Nade- 
wszystko zaś byłoby się okazało, że jeżeli to

i owo nie podoba się p. Romańczukowi, to je ­
dnak nie ma on prawa mówić na każdej stro­
nicy, że winni Polacy i nie powinien był za­
tytułować swej rozprawy : „Die Ruthenen und 
ihre Gegner in Galizien".

Sprawa skandynawskiej neutralności.
Donieśliśmy byli niedawno, że w norwe- 

zkim storthingu postawiono wniosek, aby pań­
stwa skandynawskie były obwołane neutral- 
nemi. Propozycyę 1 tę odesłano do komisyi, 
która po wysłuchaniu przychylnej tej sprawie 
opinii rządu, jednogłośnie przyjęła następują­
cą rezoluoyę: Storthing wyraża niewzruszone
przekonanie, że rząd norwezki, spełniająo go­
rące życzenie narodu, przystąpi energicznie do 
uzyskania dla kraju praw wieczystej neutral­
ności, a ma przytem nadzieję, że po konferen- 
oyi pokojowej w Hadze w r. 1899ym i po 
ustanowieniu stałego trybunału rozjemczego, 
życzenie narodu norwezkiego nie może natra­
fić na przeszkody ze strony mocarstw. W zywa 
się tedy rząd, aby przystąpił do rokowań z 
rządami krajów sąsiednich celem wypracowa­
nia warunków neutralności, która powinna 
zabezpieczać tym krajom ich niezawisłość i 
samodzielność".

Do tej rezolucji, którą storthing już 
przyjął, dołączone są motywa, a w nioh mię­
dzy innemi pow iedziano:- „Rozumie się samo 
przez się, że naszem zadaniem powinno byó 
zabezpieczenie kraju od skutków zatargów 
wojennych, jakie mogą powstać między mo­
carstwami. Przez neutralność bynajmniej nie 
zrzekamy się prawa obrony kraju z orężem w 
ręku; bynajmniej nie zamierzamy uczynić sie­
bie niezdolnymi do odpierania wszelkiej nie­
sprawiedliwości, jeżeli ona przeciwko nam się 
zwróci ; również zaohowujemy sobie prawo 
odpowiedzieć po męzku każdemu, ktoby chciał 
zadać nam jakikolwiek gwałt. Ale nie chcemy 
ani sami się mieszać, ani wbrew woli byó 
wmieszanymi w zatargi między mocarstwami. 
Z  tego wynika najpierw to, że nie możemy 
zaniedbać organizaoyi wojskowej, a następnie 
— że nie wolno nam będzie podać orężnej po- 
mooy żadnemu zaprzyjaźnionemu państwu, na­
wet będącej z nami w unii Szweoyi, jeżeli ona 
również nie ogłosi się neutralną*.

To wskazuje, że projekt neutralności mo 
że posłużyć Norwegii do jeszcze większego 
rozluźnienia jej unii  ̂ „jizwecyą. Ta "dążność 
stale przyświeoa Norwegom. Kilka lat wal­
czyli oni z Szweoyą o prawo posiadania wła­
snej flagi i własnyoh konsulów —  dobili się 
tego w roku przeszłym — więc oto teraz z 
góry zapowiadają, że jeżeli Szwecya nie ogłosi 
się neutralną, a zawikła się w wojnę, to neu­
tralna Norwegia nie będzie jej wspierała swe- 
mi wojskami. Szwecya znajdzie się zatem w 
przymusowem położeniu, to znaozy, że albo 
utraoi unię z Norwegią, albo jak ona przyjmie 
wieczystą neutralność, przy której unia także 
traci dla niej wszelką wartość. Jedynie dyna- 
stya będzie jeszcze mogła dbać o dwie korony, 
ale dla państwa szwedzkiego stanie się ten 
związek zupełnie obojętnym. Zdaje się, że w 
tym właśnie celu Norwegia podniosła sprawę 
neutralności, bo drugi cel, o którym głośno 
się m ów i: obawa, aby nie byó zawikłanym w 
wojnę, jest illuzoryczna, albowiem na Skandy­
nawię nikt zębów nie ostrzy. Lecz oderwanie 
się od Szweoyi za pomocą neutralności zape­
wne się Norwegom nie uda. A by się o tem 
przekonać, przeczytajmy następujące słowa 
motywów projektu : “

„Sama proklamowana przez nas neutral­
ność nie będzie miała żadnej wartości, jeżeli 
mocarstwa je j nie uznają i nie wpiszą do pra­
wa międzynarodowego. Lecz narody europej­
skie wiedzą, że jeżeli między nimi wybuchnie 
wojna, to będzie najstraszniejsza ze wszystkich 
jakie kiedykolwiek istniały. Dlatego one bar­
dzo życzliw ie przyjmą każde usiłowanie,

zmierzające do ograniczenia przyszłej wojny, 
a ponieważ opinia publiczna wywiera coraz 
większy nacisk na rządy, przeto, choćby one 
nie chciały uznać naszej neutralnośoi, jednak 
w końcu będą musiały to zrobić".

Otóż narody są przedewszystkiem egoisty- 
cznemi, więc gdyby nawet w kwestyach dy­
plomatycznych m ogły dyktować rządom — oo 
jeszcze zapewne nieprędko nastąpi — to za­
wsze podyktują im to, co dla siebie uważają 
za wygodne, a nie to, co przyniesie korzyść 
Jśfor^egoin. Nikt dla nich nie będzie ■wyciągał 
z ognia kasztanów. Dość zatem będzie rządowi 
szwedzkiemu powiedzieć poufnie gabinetom 
mocarstw —  jakiemuś jednemu gabinetowi — 
że nie życzy sobie neutralności, a wówczas żą­
danie Norwegii nie stanie się prawem między- 
narodowem.

A właśnie Szwecya dała już do zrozumie­
nia, że projekt norwezki . woale jej nie nęci. 
Stronnictwo demokratyczne parlamentu sztok­
holmskiego wydało dzieło pod tytułem „R oz­
myślania polityczne", w którem powiada, że 
ze wszystkich wojen, jakie mogą byó w Euro­
pie, obchodzą Skandynawię tylko te, które bę­
dzie toczyła Rosya bądź z Anglią, bądź z 
Niemcami, w takiej bowiem wojnie walczące 
armie koniecznie będą musiały wyzyskać ge­
ograficzne położenie Skandynawii. Naprzykład 
flota angielska, operująca na Bałtyku, zechce 
mieć bliski punkt oparcia na wybrzeżach skan­
dynawskich, albo znowu dla Rosyi będzie na­
der wygodnem zamknąć wjazd na Bałtyk 
gdzieś w okolicach Skageraku lub Kattegatu. 
W  obu wypadkach nastąpi zatem chwilowe 
zajęcie skandynawskiego terytoryum przez je ­
dną, albo przez drugą wojującą stronę, najpe­
wniej zaś przez obie — i oto Skandynawia, 
czy neutralna, czy nie, będzie wmięszane. w 
wojnę, pozna wszystkie je j okropności i w ża­
dnym wypadku nic nie uzyska. Lepiej zatem 
zamiast szukać neutralności, pozawierać soju­
sze, bo w takim . razie można po wojnie coś 
zyskać. Ale powstaje pytanie: z kim zawrzeć 
sojusz ? Oto — tylko z Rosyą! — wołają de­
mokraci szwedzcy. Tylko z nią, bo ona jest 
najpotężniejszem w Europie mocarstwem i 
choćby raz, dwa razy była pobita, to jednak 
zawsze w końcu zwycięży. M ały naród powi­
nien mieć sprzymierzeńcem taką potęgę, a nie 
wrogiem. Samozachowawcze uczucie dyktuje 
taki sojusz. On zabezpieczy od następstw nie­
szczęśliwej wojny, a w czasie pokoju da Skan­
dynawom olbrzymie zyski handlowe, przemy­
słowe i wszelkie inne na niezmierzonych ob­
szarach Rosyi europejskiej i azyatyckiej.

Szczęśliwy mały naród, który się oprze o ta­
ką potęgę" — wołają autorowie tego dzieła —  
„albowiem w jej cieniu może żyć spokojnie, 
rozwijać się, pracować, gromadzić bogactwa 
wysokiej oyw ilizacyi!"

Bardzo jest sam przez się ciekawy ten 
zwrot w skandynawskiej myśli. A  zarazem 
Szwedzi w ten sposób silnie zaszachowali nor- 
wezką dążność do zerwania unii za nomocą 
neutralności, albowiem skoro idea stałego so­
juszu z Rosyą dojrzewa w Szwecyi, to już 
jest pewność, że między mocarstwami znajdzie 
się któreś przeciwne uznaniu tej neutralności.

Korespondencye.
Wiedeń, 8 czerwca.

(Co będzie z podatkiem odliletóm kolejowych. M ał­
żeństwo arystokratyczne. Propaganda wegetarya- 

nizmu i je j przeciwnicy).
(y). Rzadko chyba zdarza się w jakiemkol- 

wiek psństwie podobny wypadek, jaki teraz ma 
u nas miejsce, że z łona samej ludności odzywa­
ją się żądania, aby zaprowadzono nowy poda­
tek. Żądania te stawiają obecnie w Austryi — 
jak wiadomo — na licznych zgromadzeniach 
dyurniści i pensyoniści starego stylu, gdyż 
rząd uczynił polepszenie ich płac zawisłem od 
wprowadzenia podatku od biletów kolejowych,

bardzo zresztą niesympatycznego i bardzo 
uciążliwego dla całej ludności. Młodoozesi chcą 
załatwienie tego podatku odroczyć do jesieni, 
pod pretekstem, że nic nie nagli, skoro i tak 
podatek ten ma wejść w życie dopiero od No­
wego Roku. Tymczasem sprawa stoi tak, że 
jeżeli podatek ten nie zostanie teraz ' uchwalo­
ny, w takim razie nie będzie on mógł wejść 
w życie od 1 stycznia, a tem samem opóźni 
się także termin polepszenia płao dyurnistów, 
pensyonistów i zniesienia myt. Techniczne b o ­
wiem przygotowania do wprowadzenia w ży­
cie tego podatku wymagają co najmniej pół­
rocznego okresu. Potrzeba bowiem na nowe 
obliczać taryfy osobowe wszystkioh kolei au- 
stryackich, zestawić i wydrukować nowe tabe­
le cen jazdy, zawierające kilkaset tysięcy po­
zy c ji, przeprowadzić rokowania z zagrani- 
cznemi kolejami celem ustanowienia nowych 
cen jazdy z Anstryi do stacyi zagranicznych i 
na odwrót z zagranicy do stacyi austryackich, 
wreszcie trzeba sporządzić kilkadziesiąt milio­
nów nowych biletów kolejowych, a znajdujące 
się na staoyach zapasy starych biletów ścią­
gnąć pod ścisłą kontrolę i zniszczyć. Przygo­
towań tych nie można nawet rozpocząć przed 
uchwaleniem nowej ustawy, więc jeżeli młodo- 
czesi nie porzucą swego oporu i nie pozwolą 
uohwalió jej teraz, to jeszcze o pół roku dłużej 
podróżować będziemy kolejami po teraźniej­
szych tańszych cenaoh. Sprawa ta wyjaśni się 
ostatecznie zapewne na wtorkowem posiedze­
niu Rady państwa.

W ypadkiem dnia w tutejszym świecie 
arystokratycznym był pobłogosławiony wczoraj 
w  kościele wotywnym ślub księżniczki Maryi 
Liohtenstein z hrabią Meranu Franciszkiem. 
Panna młoda jest córką znanego posła i przy- 
wódzcy stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego 
księcia A lojzego Lichtensteina, w którego ży- 
łaoh płynie także krew polska, gdyż matka 
jego była z domu hrabianka Potocka. Pan 
młody zaś, hrabia Meranu Franciszek, jest wnn- ■ 
kiem z prostej linii areyksięcia Jana z mor- 
ganatjcznego jego małżeństwa z córką puczt- 
mistrza styryjskiego Anną Plochl. Pan młody 
ma lat 34 i jest rotmistrzem w 12 pułku uła­
nów, panna młoda zaś ma lat 25. W edle cere­
moniału dworskiego zajmuje familia Lichten- 
steinów pierwsze nrejsce po członkach domu 
cesarskiego, a także rodzina hrabiów Meranu 
zajmuje wyjątkowe stanowisko, jako pochodzą­
ca od jednego z aroyksiążąt.

Restauratorzy wiedeńscy rozpoczynają wal­
kę przeciw t. z. kuohniom wegetaryańskim, któ- 
ryoh powstaje tn coraz więcej. Uchwalili oni udać 
aię za pośrednictwem tutejszej Izby handlowej 
do rządu z prośbą, aby był nieco powściągliw­
szym w udzielaniu konoesyi na otwieranie ja ­
dłodajni jarskich, których konkureneya zaczy­
na już w wysokim stopniu zagrażać przemy­
słowi gospodnio- szynkarskiemu. W  memoryale 
swym powołują się restauratorzy na to, że co 
roku bankrutuje z pomiędzy nich 300 lub 400, 
podczas gdy wegetaryańskie lokale robią coraz 
lepsze interesa. Zdaniem restauratorów nie ma 
wcale potrzeby tak hojnego szafowania konce- 
syami na kuchnie jarskie, bo w każdej restau- 
racyi wiedeńskiej dostanie publiczność tego 
samego, co w tych kuchniach, a przymusu do 
picia nigdzie nie ma, i gość, który zechce 
zjeść porcyę jarzyny i napić się szklankę wo­
dy, zostanie wszędzie tak samo skrzętnie ob­
służony, jak ten, który pije piwo lub szampan.

Bądź co bądź istotnie przyznać trzeba, 
że wegetaryanizm zyskuje w W iedniu coraz 
więcej zwolenników i jeżeli to pójdzie dalej 
w tem tempie, to niebawem przyłączą się za­
pewne i rzeźnicy do tej akcyi restauratorów. 
Propagatorowie wegetaryanizmu mają obecnie 
znakomity środek agitacyjny w tem, iż z po­
między dwunastu uczestników, którzy wzięli 
nagrody w urządzonym niedawno marszu 
dystansowym z Drezna do Berlina, było ni 
mniej ni więcej tylko dziewięciu wegetarya-
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H U R A G A N
Powieść historyczna

przez
Wacława Gąsiorowslciego.

(Ciąg dalszy)
Towarzysze Stadnickiego spoglądali nań 

zdziwieni, nie rozumiejąo zgoła całego tego 
spotkania. Pan Józef nie dał im przyjść do 
słowa.

— Żubrowa! Do raportu, psia m ać! Naj­
pierw, co to za drab ?

—  Mój stary!...
— Grzeczny kawaler!...
— W edług rozkazu!...
— Macieju, już gębę rozpuszczasz ? Panie 

poruczniku, gdzie.,.
  Cicho b y ć ! Odpowiadaj! Co półkowni-

kówna ?
—  U W izy tek !

^—  Gdzie mówicie?...
—  U panien W izytek, w klasztorze, panie 

poruczniku! Co ja  się nie natłómaczyłam, na­
płakałam, prosiłam! A le ! N io! Do zakonu! 
Mniszką, powiada, zostanę. Mnie jednej tułaó 
się, sierooie?... Lepiej — mówi — skryć się 
przed ludźmi i mówi... sacrebleu, carramba... tak 
mówi, że jakby ci rękę w trzewia włożył i darł 
je, a miętosił... A... a już, aby imienia poru- 
oznikowego przy niej nie wymów, bo oi 813 
zatnie, odwróoi i umknie na swoje pacierze a 
m odlitw ę!,..

Stadnicki wsparł się na ręku i głowę 
zwiesił ponuro.

— W ięc skończone? —  zagadnął.

— Za tydzień czy za dwa obłóczyny!...
Pan Józef uderzył pięścią w stół i zawo­

łał basem :
— Tak mi mówcie, psia m ać! Nie lubiij, do 

pioruna! A  wy mi takie desperacyje wałkuje­
cie, jakby było po wszystkiem!... Jest panna 
i basta!

— Florkowa? — wtrącił starszy z oficerów.
— Otóż właśnie!
— Górą nasza, od morza do morza! To mi 

na sercu leżało!
—  Ba, a oo się panna Urszula napłakała! — 

wtrącił drugi ofioer.
— W inoek! T y z twoją Urszulą od morza 

do m orza!
— Pozwólcie, ch łopcy! — przerwał Stadni­

cki i zwrócił się do Ż u brów :
—  A  wy ozego!... Miny rzadkie, nie lubię!
— Jakże bo panie poruczniku będzie?
— Skończone, psia mać i nie ma o czem 

m ów ić!
— Jezu! — jęknęła baba.—  Skoń...czo...ne!... 

Macieju....
— We...e ..e...edł!... — sapał podoficer.
— Czego stękacie ? Co w am !
— Porucznik!...
— Siedzi w Gotartowicach i tak samo wzdy­

cha jak i w y ! Nie lubię, psia mać.... rozmaza­
nie, babstwo, piecuchostwo, m azgajstwo!... Pa­
miętacie pod Saragossą ?

— Majora M ichałowskiego? — zakrzyknęła 
oohoozo Żubrowa. — Bogać nie! Rzetelny żoł­
nierz! Piechota, koohanku, grunt.... podstawa... 
moc.... choroba!... Gdyby mógł, toby pewno ka- 
waleryi na piechtę szarżować kazał!.. A le ser­
ce!... sacrebleu!.., Więo nasz porucznik ? W  Gor-

tatowicach.... No, no! Dziw, dziw ! A  za pozw o­
leniem pana porucznika.... ta.... ta....

— Kto taki ?
— No ta.... ta Hiszpanica, seniorita, czy do- 

nia.... niby tego.... razem ? Juści razem! Gdzież­
by się odczepiła od takiego sp e c ja łu !

— Co wy, od morza do morza ?
— Hiszpanioa — odrzekł sucho Stadnicki —  

została, a jeśli zawita kiedy tutaj, to pewnie 
z Niewodowskim!

— Macieju, a słyszyszźe ty ? Święty Antoni, 
toć w dyrdy leoieó trzeba! Oj, biedactwo moje, 
jak się ona uoies ;y, jak się ucieszy! Nasz po­
rucznik ! Ho, ho ! Mośaipanowie, mówiłam !... 
Gdyby taki zawiódł, to....

— Za pom yślność! Do licha z sentymentami! 
— przerwał rubasznie Stadnicki. —  Co było 
to było — dobrze jest, psia m ać! Florek się 
w czepku rodził!

— Praw da! Co rusz, to już ci znajdzie się 
łasa! Małoż tego utrapienia było jeszcze w 
legii.

— No, a ta wdówka od morza do morza ! 
Madame de Yauban. Parol przecież na niego 
zagięła...

— Pozwól, Herm elausie! Urszulka wspo­
mniała, że któraś Krasińska...

— Uu ! W inoek nie zaczepiajże swojej Ur­
szuli !...

— Ja ? Skądże! Mówię ty lk o ! Ma szozęście! 
A  w Schonbrunnie pamiętasz generałównę Le 
Pio ? Jak Florek mundur porucznikowski 
wdział a stanął na paradzie ?

— N ow ina! A ta niemkini wiedeńska, u 
której staliśmy z Floryanem ? Powiadam wam 
jeno łyskała oczyma i jak kot mruozała, że

jest od morza do morza niby „witwa"... ożyli 
wdowa ! Ma szczęście !

—  A  któżby je miał?! —  wtrąciła z dumą 
markietanka.

— Ja... Jaś... — bełkotał z przejęciem Żubr.
—  Co ? Ty ?... Macieju, a wykręćże się. Je­

dna na świecie ślepa się znalazła!... I  co ma! 
Kości jak na starym wolcu, mięsa żylastego...

— No! Dajcie pokój od morza do morza!... 
Jakże wam tam ?

— Żubrow a!
— Bierzcie za kubki 1 Zdrowie Florka i tej 

jego... jego...
— Pułkow ników ny!
— Niech żyją ! W iw at ! — huknęła mar­

kietanka, podnosząc kubek do góry. .
Lecz w tej chwili wzrok jej padł na mę­

ża i struchlała z oburzenia. Żubr bowiem, nie- 
czekając aż wiwaty przebrzmią, przechylił ku­
bek i sączył zeń zapamiętale.

— M acieju! Opoju jeden !,.. Taki respekt! 
Takie zachowanie ?!

A le Żubr shardział nagle. W ywinął kuo- 
kiem i wyrzucił gw ałtow nie:

— Jasia... mc... będą dzieci 1...
— T fy  I Masz ci utrapienie 1 Oj, żeby nie 

ta kompania!... D zieci! I  on tu jeszcze nad­
stawia kopyta! Kary nie ma na takiego ! 
Carramba! Ł yp  ślepiami! Poczekaj, ja  ci po- 
mrugam !

Porucznicy aż za boki się brali, słucha­
jąc owych strofowań a nauk.

—  Mościa Żubrow o! Nie chciałbym ja pod 
waszą komendę się dostać od morza do morza!

— Takiego starego pelikana ujarzmić !.. 
Urszula mi m ów iła ! Teraz was poznaję

— Panna Urszula! Pelikan! Juści, że peli­
kan w moim babskim ordynansie może cho­
dzić, ale co nie trznadel ani szczygieł — 
oburknęła się z godnością Żubrowa.

— Cha, cha! W incek!... Bodaj ją od morza 
do morza. Nie wytrzymam, zmogę się, a w y­
całuję babę! Cha, cha!

—- Wola waszmości, tylko pozwól, że przed 
całowaniem opłuczę sobie k rzyże !

— Psia m aó! To wam zadała!... Dobrze wam 
nie leźoie z jęzoram i! Zmełtała was, psia mać!

— Asani nadto śmiała! —  zauważył sucho 
młodszy z oficerów.

— Jordan jestem! — huknął zapalczywie 
starszy — Hermelaus Jordan! Respekt dla 
oficerów !

— Respekt — sacrebleu!
— Uszanowanie!
—  Subordynacya! — przytwierdziła mar­

kietanka.
— Równaj się !..
— Równaj się, stary, bo ty jeden miast 

szlifów, dziur w ciele jeno się dorobiłeś!
— Jestem porucznikiem szwoleżerów gwar 

dyi cesarza Napoleona! — pienił się Herme­
laus Jordan, któremu maślacz zaszumiał już w 
głowie.

— A ja I... porucznikiem ordynansem sztabu 
księstwa — odpowiedziała tymże tonem mar­
kietanka.

— Milczeć, bo palnę !
—  Aby waópan sobie krzywdy nie zrób!
— Hermelaus porwał się z miejsca, lecz w 

tejże chwili Stadnicki ujął go za ramiona, 
uniósł i posadził z impetem na ławie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nuw, Dwaj pierwsi laureaci, niejaki Mann a 
Berlina i Zerndt z Berna mieli wozcraj w prze­
pełnionej słuchaczami olbrzymiej sali towarzy­
stwa inżynierów i architektów wykład o do­
świadczeniach, jakie Dorobili podczas tego 
marszu i o sposobie życia, jak.ego się trzymają. 
Ów Mann przebył drogą z Drezna do Berlina, 
wynoszącą 202 k Jometrów, w ciągu 26 godzin. 
Takim rezultatem nie poazczycił się jeszcze 
żaden pieohur na świecie. Podczas marszu stra­
cił on na wadze 7ł/* funta, ale po kuku dniaob. 
już ubytek cen wagi został powetowany.

Mann zapowiada, że ma nadzieją, iż uda 
mn się odbyó drogą z Berlina do W ed n ia  
piesze w ciągu pięciu, dni. Zdań'om Manna, 
jeżeli dzisiejsi ludzie zechcą tylko zachowywać 
odpowiednią dyetę i wstrzymywać oię od uży­
wania wszelkich uaDojów wyskokowych, to 
mogą pod wzglądem ćwiczeń cielesnych doka- 
zać nierównie wiąkszych rzeczy, niż bohatero­
wie igrzysk olimpijskich w starożytnej Gre- 
oyi. Przez cztery miesiące przed rozpooząciem 
marszu z Drezna do Berlina żywił sią on ty l­
ko owocami, zarówno świeżymi jak i suszony­
mi, sokami owocowymi, chlebem, zupą owsia­
ną i orzechami odpowiednio przyrządzonymi 
tak. aby je łatwo można strawią. Na podsta­
wie własnych doświadczeń zapewniał Mann, 
że ludzie nie mają nawet pojęcia o tern. jak 
olbrzj mią wartość pożywną mają orzechy. 
Drugi laureat, Zerndt, potwierdził w zupełno­
ści wywody Manna i ośV adezył, żb i on także 
żyw i się przeważnie owocami i sokami owoco­
wymi Napojów wyskokowych nie używa od 
lat ośmiu. Po przybyciu piechotą z Drezna do 
Berlina nietylko nie czuł żadnego znużenia, 
lecz zasiadł do biurka i przez kilka godzin 
pisał listy.

D e 1 e g a c y e.
(Telegram „Przeglądu').

Budapeszt 10 czerwca. Po przemowach 
del. Wassilki, D obeinigga i Kndermanma, któ­
rzy wyrażali sią z nznamem o marynarce 
austro węgierskiej i iej kierowniotw ie, admirał 
bar. Spaun odpowiadał na podniesione w  teku 
dysknsyi zarzuty, poczem etat marynarki przy- 
jąto- Minister spraw zagranicznych hr. Gcłu- 
chowski odpowiadał następnie na szereg in- 
terpelacyi. Potem na krótki czas posiedzenie 
przerwano, aby dać kemisyi budżetowej mo­
żność stwierdzenia zgodności uchwał obu de- 
legacyj.

O godzinie 3 ciej popołudniu prezydent 
otworzył posiedzenie na nowe. Referenoi 
stwierdzili zgodność uchwał obu delegaoyj, po­
czem wszystkie uchwały przy jąto także w 
trzeoiem czytaniu. Hr. G łuchow sk i oświad­
czył, że delegacje skończyły swe prace i żo 
pnwziąte przez nie uchwały przedłoży do 
aankcyi. Mówca im ieniem wspólnego rządu 
dziękuje delegacyom za patryotyczną ofiar­
ność, jaką w uchwałach swych objaw ły. Na 
ten? sesyą delegacyi wśród entuzjastycznych 
okrzykow na cześć Cesarza zamkniąto

Wizytacja arcypasterska,
Z nad Seretu nam piszą: Przybycie z koń­

cem maja i na początku czerwca w nasze wie­
cznie ponure i ciche strony Najprzewielebniej- 
szego arcybiskupa Webera, odbywającego w 
dyeoezyi w izytacją  kanoniczną, radością napeł­
niło całą okolicą.

Rzadka wytrzymałość i gorliwość arcybi­
skupa, który niezmordowanie wszelkie funzcye 
kościelne spełniał ze wzniosłem namaszczeniem 
od świtu do późnego wieczora, prawie bez 
przerwy, w aoystencyi mnogiego obojga ob­
rządków kleru, wzbudzały podziw i cześć u 
wszystkich na jego przyjąo.e zebranych ludzi, 
a gorliwość ta um ożebniłi aroypasterzowi zwie­
dzenie, nad program, wszystkioh naszych oko­
licznych kościołów, aaplic, cerkwi i odprawie­
nie w nich solennych nabożeństw.

Potrzebował łud teg~ pokrzepienia ducha, 
tej nabożnej oeremon i tych wzniosłych kazań 
i nauk, odbytych z eałą pompą i żarliwością, 
a to tern bardzie^ że wskutek szalonych agi- 
tacyj politycznych i socyalnych, niezdrowej 
propagandy żyw ołów niepokoju i waśni bra­
tniej, pewne zwątpienie wkradło sią w umysły 
i u wielu ludzi wywołało rozstrój duchowy. 
B łogie wiąc uspokojenie i pociecha obecnie w 
serca wstąpiły.

Tan w Chomuakówce, łącznym staraniem 
mie.scowego dziekana i dworu, niemniej i w 
Budzanowie, dzięki niezrównanemu, zacnemu 
zająciu sią. gościnności staropolskiej i żmudnej 
pracy proboszcza, oraz reprezentaoyi m ia­
steczka, świetne urządzających przygotowania — 
oeremonie w obydwóch miejscowościach najzu­
pełniej odpowiadały poważnej okoliczności w 
przyjąciu tak dostojnego gościa. Obywatelstwo 
okoliozne, wszelkie stany i przedstawiciele obu 
obrządków zebrali sią w kom plecie; mowa po­
witalna przy bramie tryumfalnej, wygłoszona 
przez hr. Jerzego Baworowskiego, właściciela 
Buizanowa, w im aniu  ludu, który juko poseł 
do Sejmu reprezentował, zrobiła ogolnie nad­
zwyczaj dodatni*" wrażeń1’ *.

Nazajutrz przy obiedzie, do którego za­
siadło przeszło 40 osob, bez ułożonego z góry 
programu wznoszono toasty na cześć k»’ ąoia 
Kościoła, —  bo tam, gdzio wdzięczne serce 
rw:e sią w wylaniu podz;ąk za słowa Boże i 
do wyrażenia czci Arcypasterzowi, program 
wszelki ustaje. Miasteczko całe, strojnie ude­
korowane było chorągwiami wspan alem i; w ie- 
czorem llumiaaoya, korowód z różnobarwne- 
mi lampionam1 bengalskie i sztuczne ognie, 
chóralne, nadzwyczaj piąkne śpiewy, stara­
niem wysoko utalentowanych miejscowych 
melomanów wykonana ; dziarska mucyka stra­
ży  oohotniczej wreszoie salwy moździerzowe, 
tysiącznem echem z otaczających pagórków 
i gajów odbijaiąoe sią.

W szystko to uroczysty i poważny spra­
wiło nastrój, a na długc pozostanie w pamiąci 
kdkuuastotysiąoznego pobożnego ludu, który 
bytnością przezacntgo Arcypasterza,jj Jego po­
wagą i stanowiskiem, budującemi naukami i 
solennem nabożeństwem skupiony, pocieszony 

w równi wagą wprowadzony — od tej po- 
ząnsnej chwili niezachwiany, bezsprzecznie na 
drodze prawdy, zgody i miłości chrześciiaU- 
skiej kroczyć nie ustanie.

Józef Mysłowski.

Co i o czem  piszą.
Ki owski korespondent Dziennika Pol­

skiego przynosi nam bardzo zajmujący przy­
czynek do pytania, dlaczego w Galicy i nikt 
nie ma zaufenia do Spółek, jakofceż przedsię­
biorstw akcyjnych i udziałowych V

Oto, co on pisze:
Zebranie członków Spółki naftowej „Potok" 

odbyło się tutaj przed kilku dniami. Spółka nie 
ma szczęścia. Założona przez Czesława Kieszkow- 
skiego, narażona była z początku na ruiną; obecnie 
gtan jej lię poprawił, za to wewnątrzna gospodarka 
pozastawia podobno wiele do życzenia. Rozpatrze­
nie gospodarki i krytyka jej były głównym przed­
miotem ożywionych obrad licznego zebrania akcyo- 
naryuszów. Podnoszono n. p. zarzuty tej treści, że 
dyrektor-referent spółki „Potok“ p, Raczyński za­
kupił od spółki 650 cystern ropy, dając wyższą 
ceną o 5 halerzy na 100 klg. od prywatnych han­
dlarzy, Zarząd zatwierdził ofertą dyrektora-refe- 
renta i sprzedał mu 500 cystern po 7 85 koron, 
150 zaś cystern po 6*50 koron.

W  niedługi czas potem dyrektor-referent 
sprzedał nabytą przez siebie ropą za pośrednictwem 
p. Henryka Schausera z Przerowa po cenie 9 ko­
ron za 100 klg.. czyli zarobił na spółce 58.000 ko­
ron, w charakterze prywatnego spekulanta.

Każdy akcyonaryusz stracił na akcyi przeszło 
31 koron z powodr tej spekulacyi własnego dy- 
rektora-referenta.

Mówcy podnieśli dalei wyraźnie, że p Ra­
czyński posługiwał sią przy przeprowadzeniu tego 
interesu dwoma kontraktam' : na wyższe i niższa 
ceny, aby ewentualnie zasłonić sią przed narzeka­
niem akcyonaryuszów, Zaznaczyć należy, że dyre­
ktor-referent nie jest tak żle uposaźonyt aby po­
trzebował robić podobne spekulacye: ma on 7.200 
koron stałej płacy, dalej stałą prowizją od sprze­
daży ropy, a prowizja ta przyniosła mn zeszłego 
roku 12.120 koron, wreszcie pobiera 1 proc. od 
czystego zysku, co także ładną czyni samkę Jako 
tak so wicie wynagr“dzany, powinien działać w in­
teresie spółki i do jej kasy przelać ową kwotą
58.000 koron. Dla zbadania powyższych poważnych 
zarzutów zgromadzenie wybrało osobną komieyę 
i na razie nie udzieliło zarządowi absolutoryum

Odjazd Napoleona I ze Smorpn,
W  prasie francuskiej pojawiły sią arty- 

krly, ubliżające naszej dzielności wojskowej. 
Powód do tych artykułów dały recenzye o pa- 
miątnikacb p. Piotra de Bourgoine, który 
w Książce swej utrzymuje, jakoby cesarz pod 
osłoną ‘skorty trzydziestu konnych strzelców 
gwardyi, pod wodzą jenerała Lefebyre Des- 
nouettes, puścił sią w niebezp'eczaą a daleką 
podróż, że w okolicy Oszmmny eskortę kon­
nych strzelców zluzowali ułani polscy pod Sto­
kowskim i że wskutek mrozu, dochodŁącego do 
28 stc pni, połowa ułanów *) spadla z koni.

Zatem, podług historyka francuskiego, 
konni strzelcy, Francuzi, zadanie swe w ypeł­
nili i z mrozem dali sobie radą, natomiast Po­
lacy, iak wiadomo na zimno wytrzymalsi, pra- 
T*ie wszyscy zmarzli.

Trochą odmienniej opisuje epizod ten J ó ­
zef hrabia Załuski, ofioer polskich szwoleżerów 
gwardyi, a naoczny św’’adek.

Oto jego słowa
„Dnia 5go grudnia byłem w szwadronie 

służbowym przy Napoleonie pod dowództwem, 
szefa Szeptyokiego. Biwak nasz był w Smor- 
goniach między parkanem a wrotami otworzo- 
nemi, stanowiąoemi trójkąt z parkanem, ogL i- 
sko przed nami. Godzina była późna. Tvtem 
daią nam znać, aby szwadron wsiadał na koń. 
Zbiera sią wiąc szwadron i każą nam iść na 
dziedziniec pałacu, czyli raczej obszernego, 
starośwśjckibgo drewnianego dwom. Zastajemy 
iuż prawe skrzydło podwórza zajęte przoz 
szwadron strzelców konnych gwardyi; formu- 
|emy sią wiąc na lewo, ciekawi co to bądzie?

Zf.,eżdżają dwie karety latarniami oświe­
tlone. W ychodzi cesarz ta  ganek domu, oto­
czony wielu osobami i wsiada do jednego po­
jazdu, kilka osób do drugiego, Strzelcy konni 
puszczają sią w drogą przodem, nasz szwadron 
za pojazdami kłusem i tak kłusując pądz. ny 
aż do stacyi ku Oszudanie, na której nas oblu­
zowali lansyery gwardyi holenderskiej....

Pod Oszmuną spotkaliśmy sią z pułkown i - 
kiem Stokowskim, dowódzcą pułku ułanów nad- 
w 'slańskich z Hiszpanii przybywająoegc, któ­
rzy eskortowali Napoleona w okolmy Oszmia- 
ny, gdzie kozacy byii bardzo blisko cesarza, 
o którym jeunsk wiedzieć r ie  mogli.

Bliżej jeszcze "Wdna spotkaliśmy sią i 
złączyli z szwadronem 5-tym szwoleżerów 
gwardyi n ov o  uformowanym i przybywającym 
z Gda*, ska, pod wodzą szefa Freary ; szwadron 
ten eskortował także Napoleona, ale, że w y­
brany w p a ra c ie  i złożony z młodych ludzi, 
jeszcze niedoświadczonych, dużo ucierpiał, był 
to albowiem mróz naiwiększy, jakiego dozna­
liśmy, 22 stopni Reanmura".

Podług Załuskiego wiąc w Smorgoniach, 
nie sami strzelcy kontr lecz w wiąhszej licz ­
bie nasi szwoleżerzy gwardyi, zasłaniali cesa­
rza Francuzów.

W  dalszej podróży zasłonili ułani Stokow­
skiego Napoleona i towarzyszących mu ofioe- 
rów przed włócząoemi sią gromaaam., kozaków, 
a upominam przez Napoleona, by nie dopuśoili, 
aby sią dostał w rąoe wroga, j =dnogłośnie od­
powiedzieli : „Najjaśniejszy Panie, jak sią który 
kozak do osoby Twej zbliży, już żaden z nas 
przy życiu nie bedzie“ .

Żołnierze z sswadronu Fredry zaś, pierw­
szy raz d i służbą do cesarza pow ołan i, niedo- 
świadozeni, nie lioząc sią z temperaturą i ter­
mometrem, wybrali sią w lekkich, paradnych 
mundurach i dlatego od mrozu uoierp:el;

Pan de Bourgoine zdaje sią, że za przy­
kładem Thiersa wysuwa na pierwszy plan 
Francuzów, a jeżeli o udziale Pola’’ ów wspo­
mina, to zawsze niekorzystnie i niechętnie.

Sześćsetlecia rocznica tytułu h l ^ i  Walii,
W roku bieżącym przypadała sześósetle- 

tnia rocznica tytułu książąt W alii. Dekretem 
bowiem, noszącym datą dnia 16 kw etn ia  1302 
roku, król angielski oddał najstarszemu swemu 
3ynowi, późniejszemu Edwardowi II, księstwo 
Wal, ’ w lenno z tern zastrzeżeniem, aby 
wszyscy nastąpcy tronu na przyszłość tytułu 
ksiąc >a W alii używali.

Przyjrzyjmy -sią owemu kraikowi W alii 
(Wales) niegdyś udzielnemu ksiąstwu, a od 
piąciu blisko wieków wcielonemu faktycznie 
do królestwa W ielkiej Biytanii.

Leży on na zachod em brzegu Anglii, 
gran. izy na zachód i północ z morzem Irtandz- 
kiem, na wschód z hrabstwami Chester, Salop, 
na południe z kanałem Bristolskim. W aiia 
obejmuje 350 mil kwadratowych, której dwie 
trzeci e stanowi \ grunty uprawne Trzy pasma

) Pewien jenerał pruski nazywa w swych 
pamiętnikach pułk ten „D i. gefiirehteten polni- 
sclien Ulanen, diese nniibertreifliche Trujipe".

gór kraj ten przerzynają, a najwyższy szczyt 
Snowdon ma 3571 stóp wysokości. Mnóstwo 
rzek, liczne jeziora wraz z górami i dolinami, 
wodospadami i potokami, przedstawiają malo­
wnicze krajobrazy.

Kraj obfituje w żelazo, dostarcza również 
miedzi, ołowiu, marmurów, a bogactwem jego 
są kopalnie węgli kamiennych. Górnictwo i 
hutnictwo obok uprawy ról i hodowli bydła 
stanowią główne zatrudnienie ludności.

"Walia dzieli sią na północną i południo­
wą, posiada kikumilionowe zaludnienie i sporo 
miast, z których znaczniejsze Merthyr - Tydfil 
(około 50 tysięcy ludności"), Cardiff, Pembro- 
ke 1 t. p.

Dość jednak geografii.
Zajmijmy sią potrosze etnografią i histo- 

ryą tej prowincyi, która po wierzchu jest czy ­
sto angielską, w nizinach wszakże ludowych 
zachowała cechy odrębności narodowe? Pierw­
szymi mieszkańcami W alii’ byli Cym biowi 3; 
kraj ten pod panowaniem rzymskiem nazywał 
sią Oimerya, a krajowcy dotychczas :eszcze 
zowia, sią Cymram1,

K iedy w V  wieku po Chrystusię Anglo- 
3aksonow;e wtargnęli do Brytanii, c^ąść lud­
ności brytańskiej celtyckiego pochodzenia 
schroniła sią przed orężem zw ycięzców  w la»y 
i góry W alii. Z połączenia zaś napływowego 
pokolenia celtyckiego z pierwotną ludnością 
oymbryjską, pozostał lud dziś jeszcze zwycza­
jami, usposobieniem i mową od właściwej na­
rodowości angielskiej mocno się różniący. Je­
dynie wyższa sfera towarzyska w W alii przy- 
jjła  obyczaje i język angielski

W alijczykow ie dotychczas jeszcze obcho­
dzą dawne uroczystośe; narodowe, a bardowie, 
czyli wieszcze ludowi, corocznie ubiegają się 
o palmę w pieśniach. Język wal‘ iski posiada 
swoją gramatykę i swoją literaturą. Szczegól­
nie! ostatniemi czacy powstało kilku narodo­
wych poetów, nawet są powieśc.opisarze, w y­
łącznie dla swoich rodaków piszący.

W  epoce najazdu Anglosasów W alijczyko­
wie mieli udzielnych keiążąt, lecz było ich 
kilku naraz, prowadzących częste kłótnie i 
bratobójcze walki. Nie omieszkali z tego na­
jeźdźcy skorzystać. W ‘ęc już królowi ang!o- 
saskiemu Adelstanowi (935 — 941) płaci W alia 
danh.ę, a ilekroć stawiała opór, wpadały w oj­
ska królewskie i zajmowały grody, oraz wsie, 
pozostając tak długo, dops *i danina wraz 
z okupem za zwłoką nie została niszczoną.

Gdy w reku 1066 Normandowi© zagarnęli 
Brytanią, ludność wakjsfea usiłowała zrzucić z 
siebie larzmo angielskie. Lecz W ilhelm  Zdo­
bywca zajął cały kraj, zmuszając kriążąt. uznać 
się za jego lenników, a daninę, płaconą królom 
anglo-sask^m, podwoił.

W alijczyoy próbowali nieraz orężem wy­
walczyć sobie niezależność, to też W ilhelm II 
w celu zabezp.eczeria grźnio od ich napaść1’ usta­
nowił margrabiów (Moischers) pograi icznyob.

W czasie zaburzeń, zaszłych podczas pa­
nowania ostatniego króla normandzkiego, Ste­
fana, udało sią nareszcie W alijczykom  zrzuiió 
ciężki© jarzmo. Kilkakrotnie nawet spustoszyli 
angielskie dziedziny, bogacąc sią łupem wo­
jennym.

Ale niedługo trwał ten stan rzeczy, Hen­
ryk II znów W alię przemocą oręża ujarzmił. 
Kiedy zaś Henryk w 1163 r. by ł zajęty wojną 
z Francją, iaden z książąt W alii południowej, 
nawiskiem Res, spróbował jeszcze raz wyzwo­
lić się z zęlezuości angiejpkiej.

W ciągnąwszy do swego zamiaru 'nuych 
książąt, wtargnął Etes do Anglii i oduiósł kil­
ka zwycięstw. Owoce jednak tych zwycięstw 
były krócKocrwałe. K ról Heurya przez swoich 
wysłańców zdołał poróżnić książąt, którzy sro­
motnie opuścili Resa. Ten pozostaw cny sam 
sobie ze szczupłą garstką wojowników, został 
na głową pobity i znalazł sią w niewoli. Ksią 
żą Res posiadrł umysł wyniosły i oparł się 
wszelaim pokusom, zmierzającym ao zrzeczenia 
sią aiepodlogłości w zamian ofiarowanych pie­
niądz r.

Umknąwszy szczęśliwie z niewoli, schro­
nił e ią w swoje góry i przez giiką lat stawiał 
Angji'kom zacięty opór, dokazując cudów wa­
leczności. Z g ’’nął wreszcie w jakiejś potyczce, 
a obok niego padli wszysoy wierni towarzy­
sze. żaden 30w:em nie chciał sią poddać B i­
twą tą nazywano W allijskiemi Termopllami; a 
bohaterski książę Res po dziś dzień w legen 
dach i pieśniach ludu j^st wysławiany.

Mimo pozornego poddania sią książąt pod 
zwierzchnictwo Anglii w 1282 r. surowe, do 
okruoieństwa posunięte rządy Morscbersów 
(margrabiów) angielskich wywołały zbrojne 
powstanie pod wodzą księcia Ztewellyua, któ­
ry jednak w pierwszej b itw ę  zginął. Biat je ­
go, księżą Dawid, oDjąwszy dowodztwo nieba­
wem dostał sią do niewoli angielskiej i w 
1283 roku zginął na rusztowaniu.

Mimo tych kląsk, W alijczycy nie złożyli 
broni. Kilkanaście lat jeszcze trwała bohater­
ska obrona, która przepołowiła ludność, a kw i­
tnące osady i wioski zamieniły sią w dziką 
pustynią. W ówczas król Edward I ogłosił 
amnestyą, orzekającą, Łe każdy W olijrzyk  mo­
że powrócić do swoloh siedzib i bez przeszko­
dy zaiąó sią uprawą roli, z zachowaniem cał­
kowitego samorządu i samodzielności narodo­
wej jedyme pod zwierzchnictwem asi jcia, H ó 
rym będzie syn królewski, następca Łrona. Znę­
kani W alijczyoy uwierzyli zapewnieniom, lecz 
te nie były dotrzymane.

Królowie angielsoy, po ujarzmień u Walii, 
usiłowali przede wszystkien wytępić bardów, 
gurliwyoh krzewicieli wspomnień przeszłość: i 
pobudzioieli narodu do nowych walk % na­
jeźdźcami. Jakoż w 14U2 r., w sto lat po 
edykc;e króla Edwarda I, za panowania Hen­
ryka I V , . Owen Glendower, burd i potomek 
rodu książęcego, podniósł sztandar powstania. 
Na czele oddziału wtargnął do Anglii i przez 
kilka lat dawał sią różuyua murgrabiom po­
rządnie we znaki.

Dopiero w końou rządów Henryka IV  
powstanie stłumiono, a „morsohersowie" an­
gielscy poczęli jeszcze srożej W alijczyków  
uciskać.

Henry,. V7Il w 1538 r. ostatecznie wcielił 
Wallią do Anglii, znosząc resztki przywilejów 
odrębności, a pozostawiając jedynie tytuł dla 
następcy tronu, ustanowiony przez Edwarda I

Odtąd W alijczycy  poczęli sią na dobre 
angielszczyć i jeżeli ostatmemi czasy budź1 
sią wśród nich poozuo:e odrębności, to jedynie 
w kierunku językowym  i literackim.

Duch dawnych Cymbrów wcielił sią naj­
zupełniej w duszą angielską, a każdy W alij­
czyk, nawet z tyoh, którzy przyczyniają sią 
do rozwoju piśmiennictwa wali jskii >go, uważa so- 
b {e za zaszczyt być synem dumnego Albioru.

Muzeum wojny i pokoju.
W  Lucernie odbyło sią wczoraj uroczyste 

otwarcie muzeum woiny i pokoju, założonego 
przez śp. Jana Blocha. Muzeum to zawiera 13 
oddziałów, których urządzę nem zuimowali sią 
fachowcy. Oddział 1-szy obejmuje: broń i jej 
działalność, strategią, taktyką, wspomnienia wo­
jenne i kartografią; 2-gi — organizacja arm i 
i wojna na m orzu; 3-Sr — szkoły strzelania;
4-ty — fortyfikaeye polowe i prowizoryczne ; 
5 ty — obrony stałe, fortece; 6 ty  — fortyfi- 
kecye w ozasacn przedhistorycznych i w epoce 
rzymskiej w Szw ajcarji; 7-my — skutek dzia­
łania broni, służba lekarska; 8-my — kolr ’e 
żelazne podczas w ojny; 9-ty —  elektryoznośó 
w wojnie; LO-ty —  wojna i ekonomia polity­
czna ; 11 ty —  prawo narodów i pokój ; 12-ty —  
dioram y; L3-ty — kinematografia. Zdjęcia, 
znajduje,ce się w tym oddziale, dokonane by ły  
podczas manewrów wojskowych, urządzonyoh 
w Szwaj car y i własnym kosztem sp. 3iochu.

Dyrektorem muzeum jest pułkownik Pietz- 
ker, a jego współpracnwn ’kam i: major Egli,
pułkownik Bfroher, major de Ooulon, pułko 
wnik Pfuud, major Fela, pułkownik Brunner 1 
major Tobler, z głównego sztabu armii szwaj­
carskiej, nadto p. Milliet, dyrektor urzędu ekcy- 
zy, oraz jako aityści, malarze; W oland z Mo­
nachium, Kaufmann z Lucerny, Arus i Dupray 
z Paryża.

Zadaniem muzeum w Lucernie jest przed­
stawienie widzowi wszystkiego, co ma sty­
czność z w‘'jną. Ponieważ zaś, gdzie jest mo­
wa o wojnie, nie można pominąć pokoju, prze­
to jeden oddział muzeum poświęcony jest kon- 
wbncyi genewskie! oraz postanowieniom kon­
ferencji w Handze i ruchowi pokojowemu.

KRONIKA.
Lwów 10 czerwca.

Z  Politechniki. Strejk młodzieży politech1 
ckiej zosteł nareszcie zakończony. Wczcra; wieczo 
rem odbyło się w sali Strzelnicy miejskiej poufne 
zgromadzenie techników, na które przybył poseł 
prof. Głąbiński. Uchwalono na niem zaprzestać 
strejku i powrócić do pracy.

Ku wiecznej rzeczy pamięci, aby przyszłe po­
kolenia wiedziały, do jakiego rozstroiu umysłowego 
doszło w naszych czasach, jrk zanikło zupełnie 
wszelkie poczucie karności szkolnej, jak młodzież 
przypisuje sobie w dzisieiszych czasach samowoKie 
prawo osądzania swych zwierzchników, przytaczamy 
tu dosłowny teksc rezolucyi, którą technicy na za 
kończenie strajku uchwalili. Rezolncya ta brzmi:

„Młodzież lwowskiej szkoły polit. zgromadzona 
na poufnem zebraniu dnia 9 czerwca, doszedłszy 
do przekonania, że zapewnienie reLtora w sprawie 
zasadniczego zezwolenia na wiece, złożone na ręce 
posła do Rady państwa prof. dr. St. Głąbińskiego, 
daje jej najzupełniejszą i całkowitą gwarancyę po­
wrotu do utraconych swobód akademickich;

że gwarancyę tę musi uznać i uznaje za nie­
równie pewniejszą od wszystkich, dotychczasowych 
ustnych i pisemnych zapewnień rektora, do krórego 
nie czuje najmniejszego zaufania i wiary;

młodzież zebrana, przyjmując następnie do 
wiadomości oświadczenie posła GIąbińskieg), że w 
żadnym wypadku nie może przypuścić niedotrzy­
mania przyrzeczeń pana rektora;

postanawia z dniem 10 czerwca 1902 r. za­
wiesić uchwalone dnia 30 m»,a br. wstrzymanie 
się od wykładów i z dniem tym powrócić do pra­
widłowego biegu nauk.

Młodzież politechniczna pociuwa się przytem 
do obowiązku zwrócić uwagę społeczeństwa i sfer 
dotyczących, że zp dalsze wykręty i nietakty rekto­
ra i ich ewentualne następstwa absolutnie i pod 
żadnym warunkiem odpowiedzialność na siebie 
nie przyjmuje1*.

Wydział krajowy na odbjtem w sobotę po­
siedzeniu uchwalił przedłożyć Sejmów- na najbliż­
szej sesji do uchwały zmieniony statut krajowej 
komisji przemysłowej, a regulamin dla niej za­
twierdził we własnym zakresie działania. W ydzi-ł 
krajowy postanowił również przedłożyć Sejmowi na 
najbliższej sesyi wniosek, aby począwszy od 1 sty­
cznia 1903 r. fundusz kraiowy dopłacał po 6 h. 
od konia i kilometra do istniejącego ooecnie wyna­
grodzenia ze skarbu Państwa za podwody, dostar­
czane oficerom komendy żandarmeryi krajo wei w ich 
podróżach słuźbowycn. Wydatek stąd wynikający 
obciąży fundusz krijowy corocznie sumą około
5.000 K.

KonKlirs ogłasza Wydział krajowy ceiem na­
dania dwóch stypendyów po 160 koron rocznie 
z fundacji im. Antoniego Rogala Zawadzi iego. Są 
one przeznaczone dla synów prywatnych oficyali- 
stów, należących do Towarzystwa wzujemne, po­
mocy urzędników prywatnych, lub sierót po nich. 
Stypendya nadaje Rada nadzorcza tego Towarzy­
stwa. Podania wnosić naieży za, pośrednictwem za­
kłada, do którego petont na naukę uczęszcza, do 
Wydziału krajowego do dnia 25 czerwca b. r.

Z  Rzymu nam piszą : Przybył tu z Viareggio 
i stanął w kolegium polskiem książę biskup kra­
kowski kardynał Puzyna, który 9 b m. odbiera 
na konsystorzu papieskim, razem z kardynałem 
Skrbenskym ( ircybiskupem praskim) i kard. Mar- 
tinellim, czei wony kapelusz wraz z kosztownym 
pierścieniem z rąk Ojca świętego Jego Eminencya 
kardynał Puzyna będzie przyjmował w sobotę 
w pałacu Weneckim, to jest rezyaencyi umbp- 
sady austryacko - węgiersku , uwierzytelnionej 
przy Watykanie, powinszowania, tak zwanego 
di calore. Jest to ceremonia, będąca odaawna 
w zwyczaju ; w salonach ambasady kardynał, 
mijąc przy boku jednego z attaches poselstwa 
w gaiowym mundurze, przyjmuje uroczyście powin­
szowania wszystkich znajomych duchownych, czy 
też świeckich z wyjątkiem kardynałów, którzy od­
dzielnie do niego i to innego dnia, jako do nowego 
kolegi przejeżdżają. Kardynałów będzie J. Em- przyj­
mował w kolegium polskiem W  kolegium polskiem 
mieszna również J. E. arcybiskup Władysław Za­
leski. O ile wiem, ofiarowano megrowi Zaleskiemu 
delegację apostolską w Kanadzie, lub w Brazylii, 
ale ks. arcybiskup jednej i drugiej dotąd nie przy­
jął. Do Waszyngtonu, w charakterze delegata apo­
stolskiego pojedzie, zdaje się. ks. Falconio, dotych­
czasowy delegat w Kanadzie. Bawi tn pielgrzymka 
czeska z kardynałem Skrbenskym na czele

Pierwsze posiedzenie nowej Rady miasta 
Krakowa, w uzupełnienia wczorajszego telegramu 
Przeglądu, w którym donieśliśmy o początku po­
siedzenia, podajemy dziś dalszy ciąg i koniec jego: 
Po zagajeniu prezydenta Friedleina, odczytał se- 
kretaiz prezydyalny, p. Nowicki rotę przysięgi, 
a radni złożyli ślubowanih podaniem ręki prezy­
dentowi. Następnie przystąpiono do wyboru korni 
syi weryfikacyjnej. Po krótkiej dyskusji mniejszość 
oświadczyła, że wstrzymuje się od głosowań, i, po­
nieważ większość nie akceptowała ’ ej kandydatów. 
Po dokonaniu wyboru radni moiejszoSci zrzekli się 
wyboru do komisyi. Na wniosek r. Siinfalda po­
stanowiono, aby obrady komisyi weryfikacyjnej

były jawne. Na wniosek r. Wodzickiego wybrano 
komisyę matkę, złożoną z 9 członków (w tem 3 
reprezentantów mniejszości). Na wniosek r. Stąpi­
sz wskiego uchwaliła rada wezwać prez. Friedleina, 
by do dnia 22 czerwca zarządził wybory dwóch 
wiceprezydantów miasta. Posiedzenie skończyło się 
o trzy kwadranse na 3-eią po południu.

Ruscy chłopi przeciw mazurskim. Banit 
pareelacyjny we Lwowie przeprowadza obecnie 
parcelacyę folwarku Kaltwasser koło Zimnej wody 
pod Lwowem. Parcele zakupują osadnicy mazur­
scy. Nie podobało si j to chłopom ruskim z sąsie­
dnie1’ gminy Suchowoli, ponieważ po rozparce'owa- 
niu musieliby zaprzestać dotychczasowej samowol­
nej gospodarki w nieswoim lesie, należącym do 
folwarku Kaltwasser. To też staraią się na wszel­
kie sposoby, aby odstraszyć osadników od kupna, 
a nawet napadami i rozbojem do celu zmierzają. 
Oto w ubiegły piątek wieczorem, gdy synowie 
osadników z powiatu kolbuszowskiego, 201etni Si­
dor i 191etni Czepiel, wieźli zakupione drzewo do 
swoich zagród, z karczmy suoiiowolskiej wypadło 
na n.ch 30 czatujących tam ruskich włościan, 
uzbrojonych w siekiery. Złoczjńcy powalili Sidora 
na ziemię, obuchem siekiery złamali mu stos pa­
cierzowy, Czepielowi zaś porębali tak rękę, iż bie­
dny chłopak stracił w niej zupełnie w fadzę Na 
żądanie dyrekcji Banku parcelacyjnegn udała się 
ne drugi dzień po nppadzie komisya sądowa w 
asystency żandarmeryi na miejsce zbrodni. Proku- 
ratorya zarządziła śledztwo i poleciła aresztować 
winnych. Dodać jeszcz** należy, że przy rozpoczę­
ciu parcelacji dyrekeya Banku parcelaeyjnego 
uwzględniła życzenie Suchowolan, aby pewną 
część gruntów, leżących na gri nicy Suchowoli, roz­
parcelować między nich. Suchowolan zastępował w 
te1 sprawie adwofcat dr. Fedak, zięć proboszcza, z 
Suchowoli.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące 
p.smo; W  Nr. 126 Przeglądu w artyKnle w Kro­
nice pod tytułem „Wycieczki do Krakowa** jest 
powirdzicnem, że pp. Obertyńscy, właściciele dóbr 
Nowe Sioło pod Kulikowem, zamierzają urządzić 
szereg wycieczek Mazurów, osiadłych na Rusi, do 
Krakowa etc. — Otóż rzecz się ma trochę od­
miennie : [nieyatorem i propagatorem tej myśli jest 
mój brat Emil Olertyński z Odnowa, a dzielnie po­
magają mu w tem przezacny nasz proboszcz rz. kat. 
ks. kanonik Ludwik Babi’'  i wielce szanowny dr. 
Opieński c. k. lekarz powiatowy w Żółkwi.

Życząc z całego serca tym Panon, aby ta 
piękna i pożyteczna myśl jak najprędzej w cz.yn 
wprowadzoną została i znalazła między obywatel 
stwem polskiem na Rusi jak najwięcej naśladowców, 
kreślę < ię z prawdziw"m szaenkiem i poważaniem 

Adam Olertyński, właściciel Nowego Sioła.
Dr. Antoni Gabryszewski, docent uniwer 

sytetu lwowskiego, ordynować będzie w tym roku 
w środkowym sezonie kąpielowym w Iwoniczu.

W  sprawlr Chacyle a właściwie Chalyce 
otizymujemy następujące pismo:

Przeczytawszy w nrze 126 Przeglądu arty­
kuł zatytułowany „Chacyle", pozwalam sobie pro­
sić niniejszym o łaskawe umieszczenie w łamach 
waszego pisma następującego sprostowania:

Nie jestem specjalistą talmudycznym, ale 
znam gruntownie stosunki religijne żydów i już 
kilkakrotnie byłem świadkiem ceremonii opisanej 
w Przeglądzie.', twierdzę zatem, żo odnośny opis 
rzeczy jest mylnie podany i w gruncie rzeczy ten­
dencyjnie przez d/dennik warszawski (z którego 
Przegląd go przedrukował) przedstawiony.

W ’'ęc przedewszystkiem tytuł „Chacyle" jest 
przekręcony i ma brzmieć „Chalyce", co w hebrej- 
skim języku znaczy: „wyzucie" (trzewika); po-
wtóre t me jest ta ceremonia właściwością życia 
tylko „chussytów" (fanatyków), lecz ceremonią 
małżeńsko-prawną, przez religię żydowska dla 
wszystkich żj dćw przepisaną, a zatem i dla postę 
powych obowiązującą; (w oddziale małźeńsko-pra- 
wnym anstryackiej ustawy cywilnej znajduje się 
także wzmianka o „chaiycy") bez poprzedniego od­
prawienia tejże ceremonii żaden też rabin na świe­
cie — nawet postępowy — nie da bezdzietnej 
wdowie ślubu; przepis bowiem udzielenia „chaiycy" 
ściśle naiazanym jest przez Mojżesza w biblii 
(Deuterenomium X X V  1 — 10).

Nie zgadza się dalej z prawaą, jakoby przy 
rzeczonej ceremonii oprowadzanym był „delikwent" 
między żydami i jakoby obnażano go aż do pasa; 
obnaża się tylko nogę w celu obuwania ceremonia1 
nego trzewika; prawdą natomiast jest, że, według 
zwyczaju, wdowa dwoma tylko palcami musi roz- 
piątać pęki trzewika. (Utrudnieniem tem, datują 
cem od prastarych czasów, zamierzono, jak się 
zdaje, przewlekać sprawę, by dać szwagrowi wdo­
wy czas do namysłu i możność pobrania bratowej 
za żonę).

Zdjęty trzewik znów nie rzuca się w „ ‘■warz", 
lecz kładzie się na bok; aareszcie wdowa nie pluje 
„kilkakrotnie w twarz" szwagrów awumu, le ’ z 
tylko jeden raz na podłogę przed nim.

Na końcu muszę jeBzeze odeprzeć twierdze­
nie, jakoby można się wykupić p:eniędzmi od ko­
nieczności odbywania Dowyż opisanego obrzędu; re- 
ligia żydowska — jak wyżej powiedziałem — sta­
wia bowiem, na wypadek powtórnego zamążpóiścia 
bezdzietnej wdowy, ten obrzęd jako „eonditio sine 
qua non*; konuluzya zatem wyciągnięta przez 
dziennik warszawski co do materyalnej strony tego 
obrzędu — sama przez się odpada; — brat zmai 
łego bezdzietnego mianowicie nigdy nic nie płaci 
bratowej za uwolnienie go od tej ceremonii, lecz 
owszem, czasem dostaje od nie,) wynagrodzenie za 
jej przyśpieszenie, by rjcnłe zamąźpójście jej u- 
możliwić.

Ceremonia taka religijna, według mego zda­
nia, niczem nie ubliża godności człowieczej, jak 
wogóle spełnianie obrzędów religijr.ych nie może 
obrażać honoru naszego; zresztą żadna religia na 
świecie bez ceremonij obyć się nie potrafi ; katolicy 
np. mają obrzęd „obmywania nóg" starcom, a prze­
cież nikomu uie przychodź’ na myśl uważać obrzę­
du tego jako poniżającego godność człow;eka, 
owszem, przynosi on osobom dostoinym, spełniają­
cym go co roku, honor i zaszczyt.

Z wysokim izacuukiem J. Kohn, dzierż, dour.
Szyszkowce (Bukowina) 5 czerwca 1902.
Ś lfił panny Maryi Mosterówny, córki ś. p ,  

Jana i Otylii z Kozubskich, z p .  Augustem Ra­
czyńskim, właścicielem kantoru w Krakowie, odbył 
się w sobotę w kościele p a r a f i a l n y m  w Białej na 
Sziązku.

Dar hrabiny Miarowej. Tym razem pogłos® 
o nowej darowiźnie, uczynionej przez hrabinę He­
lenę Mierową, okazały się prawdziwemi. Sporządziłf 
ona rzeczywiście akt notaryalny, którym darowuje 
na własność krajowi Galicyi pałac 3vrój położony 
w Wiedniu przy ulicy Liechtensteinstrasse 1. 51. 
Pałac ten, po śmierci ofiarodawczyni, ma być zaraz 
oddany na własność w posiadanie galicyjskiemu 
Wydziałowi krajowemu, a hr. Mierowa przeznacza 
ten pałac na nmieszczenie biur i na prywatne n e- 
dzkamo miristra dla Galicyi, który — jak podnie­
siono w akcie notaryalnym — jest dotychczas wy­
bierany z pośród przynależnej do Galicyi narodo­
wości polskiej, dla zastępowania interesów tego
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krąju w austryaekibj Radzie mmisteryalnej. Gdyby 
w przybzłości ten zastępca kraju Galicyi w Radzie 
koronnej otrzyma/ inny tytuł urzędowy, jednakowoż 
bez ograniczenia jego dotychczasowego zakresu 
działania, pałac ma być nadal do jego użytku po­
zostawiony. "Wydział krajowy galicyjski ma jednak 
w tym wypadku zbadać rzecz dokładnie i według 
własnego swobodnego ocenienia orzec, czyli przy­
szły dostojnik posiana ten sam zakres działania, 
czy zatem nie naszła zmiana w warunkach, pod 
którymi pałac został na cel powyższy przeznaczony. 
Gdyby zapis czy teraz, czy w przyszłości, z jatach 
kolwiek powodów był niewykonalny, wówczas gali 
cyjski Wydział krajowy według włabnego swobo­
dnego ocenienia pałac ten lub też sumę, uzyskany 
ze sprzedaży realności, Użyć ma na jakikolwiek cel 
publiczny krajowy.

Według życzenia hr. Mierowej, W wdzi„ł kra­
jowy z powodu tej darowizny nie ma ponosić ża­
dnych ciężarów, czy to z tytułu n<deżytości prze­
nośnej, czy poaataow, czy nareszcie na utrzymanie 
pałacu i pod tym względem ma zawrzeć stosowny 
układ z rządem, który niewątpliwie na to się zgo­
dzi skoro reprezentant 'ego objąć ma pałac w po- 
siadan « na pomieszczenie biura ministeryalnego i 
na prywatne iąieszkanie.

Na wczorajszej sesyi Wydziału krajowego 
uchwalono wystosować do hr. Mierowej podzięko­
wanie za jej hojny dar.

W  sprawie bezrobocia wysyła Rada‘ miej­
ska depucacyę do Wiednia, złożoną z wiceprezy­
denta CiuchciAskiegc i raduych dra Libiewicza i 
Janów’ cza. Delegaci pracodawców i robotnikow ou- 
dowlanych przyłączą 3ię do tej depuracyi. Wręczy 
ona reprezentantom rządu i posłem naszym odpo­
wiedni memoryał, a także ustnie przedstawi smu­
tne siosnnki, jakie zapanowały w naszem mieście 
wskutek braku pracy i domagać się będzie sub- 
wencyi dla gm ny m. Lwowa na roboty kanaliza­
cyjne i a3anacyjne, oraz przyspieszenia budowy 
następujących gmachów: Dyrekcyi skarbowej, Dy- 
rekcyi domen i lasów, zakładu karnego dla męż­
czyzn i kcDiet, gimnazjum w III dzielnicy, semi- 
naryum męsk ego, proknraturyi skarbu, policyi i 
koszar policyjnych, pałacu namiestnikowskiego, o- 
raz przebudowy gmachów: Brygidek, uniwersytetu 
i kliniki, rozszerzenia Politechniki, etc.

Deputacya prawdopodobnie dziś jeszcze wyje- 
dzie do Wiednia.

Z  tuatiU miejskiego. Dziś we wtorek wraoa 
na scenę „Nierówna miara11, której przedstawienia 
w pełni sni cesu przerwały dnie rozruchów. Jest to, 
jak wiadomo jedna z najbardziej zajmujących i naj- 
udatniej przedstawionych nowości bieżącego sezonu.

Najbliższą premierą, będzie jak wskazuj re­
pertuar „Dramat Kaliny" pierwsze dzieło sceni­
czne pełnego dowcipu i odrębności satyryka Zy­
gmunta Kaweckiugo. Sztuka ta, przedstawiająca nie­
zwykłe trudności dla artystów, a której próby odby­
wają się od trzech tygodni, jst wbrew tytułowi 
h woj emu Komedyą i wprowadza rałą, galeryę figur 
komicznych. „Dramat Kaliny" poprzedza zakuliso­
wy rozgłos utworu wybitrego talentu i niezwykłej 
oryginalności.

Z Tow . , Pc.sita sz uka stosowana1* Wy­
dział krajowy udzielił Towa zystwu 500 K. zasiłku 
na utrwalenie materyalu zgromadzonego na pierw­
szej wystawie Tuwarzystwa, która urządzoną była 
w styczniu b, r. w muzeum narodowem w Krako­
wie. W ostatnich czasach przystąpili do Towarzy­
stwa jako członkowie-załoźyciele z wkładką po 200 
K.: ordynat Adam hi. Krieińsk' z Warszawy i
Władysław hr. Zamoyski z Zakopanego.

Książki Macierzy poiskiej- Euratorya tej 
instytucyi donosi nam, że przygotowuje i ma nie­
bawem wydać następujące książki:

„Tadeusz Kościuszko" przez Antoniego Gho- 
łomewskiego, bardzo bogato ilustrowana, w cwiie 
1 korony za egzemplarz. Dr. Antoniego Danysza,
. -iążka „O wychowaniu", zawierająca popniarną 
pedagogię teoretyczną i praktyczną. — Dziełem, 
zakrojonem na wielkie rozmiary, w znacznej mierze 
również już przygotowanem, będzie pubiikacya 
trzecia pt. „Polska, obrazy i opisy". Wydawnictwo 
to obejmie różnorodne działy: geografię, historyę 
przemysł,' literaturę, sztukę, słowem da obraz całtj 
Polski, całej jej kultury we wszystkich fazauh i 
przejawach a ż do czasów najnowszych. Dzieło to 
będzie również bogato ilustrowane a ujęte w formę 
przystępną. Poszczególne działy opracowuj Wi­
ktor Czermak Ludwik Finkel, Stanisław Głąbin- 
ski, Aleksander Jabłonowski, Jan Karłowicz, St. 
A. Kempner, Marya Konopnicka, Feliks Kopera, 
Julian Marchlewski, Eugeniusz Romer, August So­
kołowski, Adam Sze-ągowski Stanisław Tomaowicz, 
Alojzy Winiarz i Konstanty Wojciechowski. Wcze­
śniej leszcze ukaże się: dr. Kowalskiego pt. „O bu- 
dowie i pielęgnowaniu ciała ludzkiego podczas 
zdrowia i choroby", dr. K. J. Nitmana „O Janie 
Kilińskim", dr F Papóego „O świętym Kazimierzu" 
i Orzeszkowej „Nad Niemnem" w przerobieniu dla 
ludu, J Fronia „O hodowli drzew i krzewów owo 
cowych w ogródkach małych gospodarstw", powieść 
W alerji Szaleyównej „Królewskie pacholę", Ło­
zińskiego „Geologia" popularna, Kowalewskiego 
„O zwierzętach szkodliwych i pożytecznych" i Wró- 
blewsk ego „O Ujejskim". Uchwalono też wydać no 
wą edycyę pism poetycznych Adama Mickiewicza.

Pan Tadeusz po cnorwacku. W  Zagrzebia 
ukazał się przekład „Pana Tadeusaa", dokonany 
przez profesora tamtejszej wszechnicy dra Tomo 
Muretieia, znanego slawisty, autora dzieła rSlaveni 
u daynini" (Słowianie w starożytności). Jako próbkę 
tłómaczenia przytaczamy początek poematu w brumie 
niu chorwackiem

rLitvo, moja domajol ti bi poput zdraylja
„Sto rzidisz czorjeku tad se istom jaylja
„Kad te zgubi. Danas ti czar i udoi c’jeli
„Vidim i opisujom, jer ta sree żeli. 
Przeniesienie szabasu z soboty na nie­

dzielą. Jewish World donosi, źe w Nowym Orleanie 
odbyło się posiedzenie rabinów, na którem poru­
szono myśl pizełożenia sabatu z soboty na niedzielę. 
Po bardzo gwałtownej dysknsyi nad tą sprawą, 
odesłano ją do komisyi, która ma się w celu roz­
patrzenia wszystk'ch pro i ontre porozumieć z ró- 
żnemi stowarzyszeniami żj dowsLiemi w Ameryce, 
Anglii i Niemczech. Dotyczące wnioski i postano­
wienia będą rozpatrywane w roku 1903 na osobnej 
w tym celu zwołanej konferencyi

Automobilem z Paryża do Wiednia. Pa­
ryska Automobil-Club urządza w b. m. wyścig dy­
stansowy z Peryża przez Szwajcaryę, Tyrol i Sty- 
ryę do Wiednia. Wycieczka potrwa około 10 dm. 
Zapisało eię już sto kilkadziesiąt osób.

Przed sądem w Amiens stawał w tych 
dniach pewien chirurg francuski, oskarżony o za­
niedbanie ostrożność przy operacyi. Mianowicie 
zostawił on w żołądku operowanej kobiety kompres, 
skutkiem czego kobieta owa zmarła. Sprawa została 
odroczona celem bliższego zbadaria szczegółów 
orzeczenia faknltetu medycznego. Francuskie czaso­
pisma medyczne, pisząc o tej sprawie, dowrdzą, że 
operator nie może być za teki wypadek odpowie­
dzialny, lecz jego asystenci, gdyż nie może kontro­
lować wszystkich swycL asystentów i wiedzieć, czy 
który z nich nie zapomniał czego w ranie.

Przyszła królowa Hiszpanii, Zaledwie mło­
dociany Alfons X III wyszedł z pod opieki matki, 
a już dziś w Madrycie zastanawiają się nad przy- 
szlem małżeństwem króla.

Ta, która Alfonsa uszczęśliwi swą ręką, bę­
dzie musiała posiadać dwa warunki, mianowicie 
musi być katoliczką i księżniczką krwi. Mogą tu 
zatbm wchodzić w rachubę tylko redy: Bourbo-
nów, Habsburgów i Wittelsbachów, o ile posiada­
ją księżniczki, będące w wieku dla króla .Alfonsa 
odpowiednim. Przedewszystkiem zaś może być mows 
o dwóch pierwszych rodach, z których wiele kró­
lowych hiszpańskich pochodziło. Dy nas ty u Bourbo- 
nów ma takich księżniczek bardzo wi3le; np. ks. 
Parmy ma oDecnie 10 córek na wydaniu.

Najwięcej szans miałyby jednak księżniczki 
Sycylijskie, córki myszkującego w Madrycie hra­
biego Caserta, których brat poślubił księżniczkę 
Asturyi, siostrę króla hiszpańskiego. Atoli ta ga- 
łęż Bourbonów nie cieszy się pośród Hiszpanów 
wielką sympatyą. W  rodzie Habsburskim jest sporo 
księżniczek, pośród których młody król mógłby 
wybrać sobie małżonkę; byłoby to zgodnem z ży­
czeniem królowej-matki, Krystyny, ktćrei pragnie­
niem jest, aby między rodzinami habbburską i 
hiszpańską zachodziły jak najściślejsze węzły fa­
milijne.

W  Bawaryi są na wydaniu trzy córki ks. 
Ludwika, mające staroniemiecl ie imiona: Wiltruda, 
Helmt.uda i Gundenuda.

Wogólo jest pragnieniem Hiszpanów, aby ich 
młody władzca stanął jak najpr jdztj na ślubnyn: 
kobiercu. Wielu poprzedników Alfonsa X III poże 
niło się w bardzo młodym wieku. I tak; królowie 
Karol IV, Ludwik I i babka króla Izabella weszli 
w związki małżeńskie w 16 roku życiu. Ojciec 
króla, Alfons X II miał lat 20, gdy zaślubił pierw­
szą żonę, Maryę della Mercedes, księżniczkę 17-le- 
tuią Między monarchami Europy żyją tacy, którzy 
się w bardzo młodym wieku pożenili Najwcześniej 
ożenił się król belgijski, Leopold II; poślubił on 
w 18 roku życia 17-letnią arcyksujżniczkę austry- 
acką Maryę Henr:ettę.

Biadania recenzenta teatralnego. Jeden 
z naszych zoilów teatralnych wypowiada następu­
jące bardzo trafne uwagi: Ze wszystkich przedsta­
wicieli krytyki literackiej recenzent teatralny naj­
częściej jest narażony na zamachy, wymierzano 
przeciwko jego sumieniu i uczciwości. Niech tylko 
,ikiś debiut ukaże się na horyzoncie natychmiast 
różni słodko uśmiechnięci panowie i jeszcze słodziej 
uśmiechnięte damy rozpoczynają szturm energiczny 
w celu zapewnienia sobie sympatyi krytyka dla 
debiutanta lub debiutantki nluoionej.

— Ach! drogi penie, zrób to pan dia mnia!
— Ach! przyj acielu pochwal tę dziewicę!

Czasem starają ęię ci opiekunowie i opie- j
kunki wzruszyć nas opowiadaniami o chorej matce ’ 
debiutamki lub czystym jak łza charakterze de- j 
biutanta, czasem palą przed nami Kadzidła po­
chlebstw, aby w końcu dodać dyplomatycznie: 
„Ciekawy też jestem, co pan napisze o popicie ju­
trzejszym, bo mnie się wydaje, że to talent pierw­
szorzędny". O! są jesićze inne sposoby. Urządza 
się naprzykład obiad wykwintny i po deserze, 
przy koniaku i czarnej kawie, gdy wino szumi już 
w głowie krytyka i serce skłonne jest do rozczu- 
leń, siara się wyłuazi* od niego obietnicę, że „po­
pierać będzie pannę X ".

Każ la aktorka ma swych protektorów, każdy 
aktor swoje protektorki, przedewszystkiem tam, 
gdzie chodzi o nową siłę, o „występ gościnny", o 
popis szkoły dramatycznej, nie sposób poprostu 
opędzić się taj nagance, aiządzanej na sympatye 
recenzenta teatralnego. W  prawe ucho krzyczą ci 
basem j dyszkantem: „Pisz dobrze!" a w lewe 
klika opozycyi 1 rywalizacyi syczy ci: „Pisz żle!" 
Rezultat jest ten, że gdy napiszesz albo dobrze, 
albo żle, zawsze jedna partya uważa cię za. idyotę 
lub wroga, któremu przy okazyi rzuca się w oczy 
garść błota w pn emkach rewolwerowych. Gdyby 
publiczność znała prawdziwe źródło różnych paszkwi­
lów, ukazująoych się od czasn do czasu w prasie 
podrzędnej, przekonałaby się, że dola krytyka tea­
tralnego nie jest zaiste godna zazdrości.

Styl dekadencki. W  wydanej świeżo w War­
szawie książce p. t. „Z  teki wrażeń" pióra nieja­
kiego Jana Adolfa Hertza, czytamy następujące za­
klęcia, skierowane do słońcn

„Nie odchodź, nie odchodź, bo sti»ch mnie 
porywa, bo czuję tam za memi plecami trupio-bla- 
de, nieugięte, mroźne, bezlifośne spojrzenie tego 
nocy kuplera —  k -lężyca, który czyha już, by mnie 
schwycić w swe ostre, iglaste, z rozpłor .enionego, 
żarzącego się lodu' ukute szpony.

„Słyszysz! zmiłuj się, bo inaczej wyrwę so­
bie z tej rozszalałej, rozognionej mojej głowy, wraz 
z mózgiem wyrwę garście włosów i rzucę je na 
Ciebie, z przekleństwem rzucę! ,

„Nie odchodź, bo wzgardzę Tobą; znienawi­
dzę Cię i plunę na Ciebie resztkami mojej skrze­
płej, zatrutej, rozkładającej się krwi!“

Zmarli. W Krakowie Eugeniusz Kuczkowski, 
em. radzca Namiestnictwa,'były delegat Namie­
stnictwa w Krakowie.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
klasztoru na Jasnej Górze złożyła p. Kamilu We- 
leszczyńska z Sokala (na intencyę uzdrowienia ko­
chanej Helci) jeden dukat z Matką Boską.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4- 14, w poł. 
-j- 19 U. Bar. 7fi2. Podnosi się Pogodnie.

W  biurze adresowem 
Młoda pama (rumieniąc Ł-ę). Proszę o adres 

pana... pana Romansowicza.
U r z ę d n i k  (sznka). Zaraz... Jaki jest obe­

cnie prze Imiot jego zajęcia?
Panna.  Ja, proszę pana.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek po raz 8ci „Nierówne miara" temat 
do dramatu w 4 akt. Sydona Friedberga. — We środę 
„Wesoła dwójka" operetki- w 3 akt. Ziehrera, — 
We czwartek po raz l°ey „Dramat Kaliny" trzy 
akty prozą przez Z. Kaweckiego. — W  piątek po 
raz lszy „Weronika" operetka w 3 aktach, libretto 
Vanloo i Duvala, muzyka A. Messagera. — W  so­
botę po raz 2gi „Weronika". — W  niedzielę o 
godz. wpół do 4tej po poł. po raz 12scy „Piękna 
z Nowego Jorku". Wieczorem o godz. wpół do 8mej 
po raz 2gi „Dramat Kaliny “•

Odpowiedzi Redakcyi. WP. Wł. K . te Sa-
nockiem. Pyta nas pan, co znaczy wyraz „inspieyent 
teatralny?" Znaczy to tyle, co twórca, mistrz, arty­
sta nie byle jakiej miary. Stwarza on świat zaku- 
]’ w wy, który nie mnij-jze ma znaczenie od świata 
na scenie.

W  jaki sposób pierwszorzędne teatra w Eu 
roDie, a zwłaszcza w Niemczech, zdobywają się na 
człowieka, który takie cuda działa za kulijami, tc 
uie każdy sobie umie wytłómaczyó. Ale bo też jest 
to skromny mistrz, n;by ów średniowieczny twór­
ca, co to nie kładł nigdzie i nie głosił swego na 
zwiska, służąc jedynie Bogu i sztuce.

Otc -esteśmy na przedstawieniu „Henryka V" 
w Burgu wiedeńskim

Scena przedstawił, obóz angielski pod Azin- 
courtem. Noc. Wszystko śpi w namiotach, prócz

króla, który rozmyśla nad jutrzejszą bitwą. On nie 
zmrużył oka, bo czena z niespokojnoscią świtu, a 
potem wschodu słońca, aby swoje wjjsko zlustro­
wać i poprowadzić w bój. Cisza głęboka na sce­
nie. W tern, guzieś bardzo daleko, w jakiejś wie- 
sce odzywa się pirnie kogutów. Nistrói taki, 
źe każdy oddech powstrzymuje w sobie. Pc chwili 
zjawiają się światełka czuwających, bo już północ 
minęła. Król słueba i patrzy, aż to zwolna i świtać 
zaczyna. Wraz ze świtem budzi się ptactwo, a da­
lej słońce wynurza swoją głowę. W  miarę tej bu­
dzącej się natury budzi się i obóz. Z początku 
słaby szmer, który ruśni w gwar coraz większy, 
a kończy się biciem w bębny i głeśnem nawoły­
waniem haseł. Oto arcydzieło gry pozakulisoweń

Trzebaż Więcej przykładów?
Oto skowronek w „Romeo i Julii". Szalejąca 

burza w „Lirze". Przeraźliwe odgłosy bitwy, w któ­
rych odróżnić można jęki konających, groźby, prze­
kleństwa. Gwar wielkiego miasta, dochodzący z 
ulicy. Rozmowy pojedyńozych luazi, szmer. Gra 
światła słonecznego, plusk deszczu. Słowem świat 
cały dźwięków, tonów i światła.

Odtworzyć go ze złudą taką, aby nią porwać 
widza — cóż to za potężne zadanie. Tc dzieło in- 
spioyeata.

Literatura i sztuka.
*  Architekta, wspaniałego miesięcznika poświę­

conego architekturze, budownictwu i przemysłów:' 
artystycznemu, wychodzącego w Krakowie, ukazał 
się zeszyt 6 rocznika III. Zawiera on artykuły 
„Witraże i polichromia w katedrze na Wawelu" 
p. Ekielstciego, „Pałac w Ro^alinie" p. Z, Hendla, 
opis Zakładu Matki Bożej Miłosierdzia w Łagie 
wnikach i kronikę zawodową. Dział ilustracyjny 
ooeimuj“ oprócz rycin w tekście pięć bardzo pięk­
nych tablic, mianowicie: Witraże w kościeie 00. 
Franciszkanów w Krakowie, malowane przez St. 
Wyspiańskiego, kaplicę cmentarną arch. Hendla, 
widok pałacu w Rogalinie, dom czynszowy w Kra­
kowie arch. Pokutyńskiegc i dwa widoki Zakładu 
Matki Bożej w Łagiewnikach arch. Zaremby.

Cześć ekonomiczna.*
§ Z  kolei. Począwszy od dnia 15 czerwca b r. 

będą pociągi pośpieszne 1. 303 i 304 na stacyi w 
Wybranówce stawały dla wsiadania i wysiadania 
podróżnych z następującymi czasami odjazdów: 
Pociąg 1. 804 odjazd z Wybranówki g. 12 min. 52 
popoł.; pociąg 1. 803 odjazd z Wybranówki g. 3 
min. 29 popcl. według czasu średnio-europejskiego.

|  Wiedeń 10 czerwca. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó­
łem 4981 sztuk. W rem było z Galicyi 517, 
z Bukowiny 24. Przebieg targu był spokojny. 
Ceny niezmienione. Niesprzedano 82 sztuk. W o­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 72 “ztuk po 
66 do 68, 253 sztuk po 6-1 do 69, 186 sztuk po 
70 do 74 koron, —  po — do —  koron, bunaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia Kupowano po 
54 do 67, krowy podtuczone po 52 do 66, bydło 
chude po 40 do 52 kor., wszystko licząc ze cen­
tnar metryczny żywej wagi.

ży to  podrożało o 10 halerzy. Za słowackie 
(72 do 75 kilo) p łacono: 7 85—810, rozmaite 
węgierskie (71 do 74 kilo) 7-70—8 0 0 , au- 
sŁryackie (72 do 75 kilo) 7-90—810, rumuńskie 
i serbskie 7 60—7'80, żyto na czerwiec 7’55 
do 7'60, na jesień f ‘95—6 99.

W  jęczmieniu ze względu na spóźniony 
sezon nie ma prawie żadnych obrotów Za 
morawski płacą 8 0 0 —8 75, słowacki 7-30 do 
850, ze sfcaoy-' nad środkowym Dunajem 7 00 
do 8 OC, północno-węgierski 7'00—S‘25, cisań- 
slti 6'Si, — 7 75 — Jęczmień na paszę 6 00 
do 6 25.

Zg owies Iw poślednich gatunkach płaco­
no. 7 45—7 65, średnia gatunki 7 55—7"75, pri­
ma 7 80 --815, owies na ozerwieo 7 47, na je­
sień 6 18.

Kukurudza spadła w cenie o 6 halerzy 
Płacono za gotową 5'40 -5 -50, Cincjuantin 6'25 
do 6 65. Kukurudza na wizesień-październik
5 -5 2 -5  54,

Z targów zbożowych*
Wiedeń, 8 czewcs.

(Z). Zmiana aury, jaka zaszła w minionym 
tygodniu, powinna w zupełności zadowolić 
rolników. Pod wpływem dobroczynnego ciepła 
poprawił się bowiem zE.akoinicie suan zasiewów 
w całej monarchii, Tylko rośliny pastewne nie- 
wszędzie zapowiadają się dobrze, a , pierwsza 
koś Da trawy w krajach alpejskich wypadła 
bardzo mizernie. Pomimo jednak lepszyoh w i­
doków na ir-w a, oeny zboża podnoszą się i 
to nie tylko towaru gotowego, ale także z do­
stawą na termin** jesienne Fszemoa na jesień 
jest dziś np. o 10 halerzy na 50 kilogramach 
droższa niż przed tygodniem. Jest to jednak 
naturalne następstwo stałego podnoszenia się 
oeny pszenicy gotowej, za którą konsumenci 
płaoió muszą najwyższe cery. aby tylko po­
kryć zapotrzebowanie dni najbliższych, bo po­
kazuje się coraz wyraźniej, że starym' zapasa­
mi nie dooiągmenjy w lym  roku do nowych 
zbiorów. Sąsiednie kraje bałkańskie, Rumunia 

Serbia nie będą mogły zr opatrzyć nas w 
brakujące nam ilości pszenicy, bo już sprze­
dały cąłą swoją nadwyżkę, mimowolnie w.ęc 
zdam jesteśmy na import amerykańskiego ziar­
na. Jakoż w półnoonych okolicaon monarchi 
zakontraktowano już dosyć duże partye psze- 
nioy Kansas z dostawą na koniec ozerwoa.

W obeo takich konjnnktur zdziwio musi 
poniekąd ta okoliczność, żo cena pszenicy ame­
rykańskiej trzyma się stosunkowo na dośó ni­
skim poziomid i że spebulaoya zwyżkowa nie 
wyzyskuje sprzyjających OKolicznośei, pomimo, 
że kontrolowane zapasy w Ameryce północnej 
zmniejszają się ogromnie szybko. W  ciągu 
maja np. zmniejszyły się o 23 milionów buszli. 
Tak wielkiego ubytku zapasów amerykańskich 
w ciągu jednego miesiąca nie "było od niepa­
miętnych czasów, naj większy był w maju roku 
1896, ale wynosił tylko 18 milionów. Ta mdła 
tendenoya w pszenioy, jaka panujn na rynkach 
amerykańskich, wytłómaczyó się da chyba > 
tem, że były  one do tej pory zajęte olbrzym ą 
spekulaoyą zwyżkową w owsie, zainscenowaną 
przez chicagoską firmę Pacter* Brothers i że 
likwidacya tych olbrzymich transakcy. speku­
lacyjnych przypadała na koniec maia, i pierw­
sze dni czerwca.

Z Franoyi donoszą, że obeery stan za­
siewów pszenioy uprawnia do nadziei, że zbio­
ry tegoroczne będą lepsze niż w roku ubie­
głym. ale gorsze niż w roku 1900. W  czterecn 
departamentach stan tyoh zasiewów przedsta­
wiają jako bardzo dobry, w 65 jakc dobry, 
w 24 jako dosyć dobry, w czterech jako licny. 
W  Rumunii nie wszędzie jest jednakowo. 
W  Mołdawii i Wielkiej W ołoszczyźnie, odBra- 
iły  do Bukaresztu, pola zasiane nrzenioą wy­
glądają zadowalająco , zaś na przestrzeni od 
Bukaresztu do Yerciorowy, tj. do granicy Sie­
dmiogrodu, nieszczególnie. W  Małej W ołosz- 
ozyźnie skarżą się rolnicy, że pszenica jest 
rzadka, a kłosy bardzo małe. W ogóle liczą 
w  Rumunii na sredri zb ór pszenioy i żyta.

Dzisiejszy sran głównych gatunków ziar­
na, nagromadzonych w domach skłhdowych 
gm iny miasta W ied "a, jest nestępujący: Psze­
nicy jest 4616 centnarów metrycznych, żyta 
27.316, jęozmienia 9799, owsa 39.116, kukuru- 
dzy 41.191 oentnaiów.

Urzędowe notowania cen pszenicy były 
wczoraj następujące:

Za cisańską (wagi 77 do 80 kilo), płacono 
9'80—10 25, za banatkę (74 do 78 kilo) 9'40 do 
9 95, słowacką (76 po 80 bilo) 9 70— 10 05. z 
doliny Morawy (77 do 79 uilo) 9 65—9'86. 
Pszenica na czerwiec 9,32— 9.36, na jesień 8 ‘14 
do 8-18.

TELE&RAMY „ P i m p i T .
(Depesse norannĄ,

Wiedeń jlO czerwca. Izbę panów odbyła 
wczoraj krótkie posiedzenie, na którem międ?y 
innemi odesłała do specyalnęi komisyi uchwa­
loną przez Izbę posłów ustawę o terminowym 
handlu zbożem.

Rzym 10 czerwca Świadkowie Prinetti'ego 
i Borsarelli’ ego orzekli, że nie ma powodu do 
pojedynku.

Paryż 10 czerwca. Minister sprawiedliwo­
ści Valle odbył wczoraj półtoragodzinną kou- 
ferencyę z generalnym prokuratorem B’ llot, jak 
u trzyD iu ją , w sprawie Humbertów.

Rzym 10 czerwoa. Papież odbył wczoraj 
przed południem w sali Reggiu konsystorz, na 
którym kardynałowie M artmelli, Skrbensky 
i Puzyna otrzymali wśród zwykłych ceremonii 
Kapelusze kardynalskie. Papieża, który cieszy 
się wybornsm zdrowiem, przyjmowano entu- 
»yastyczBie. Następnie na konsystorzu tajnym 
dokonano nominacyi 1 *sKnpów dla Gorycyi i 
Tryestu

Berlin 10 czerwca. Parlament niemiecki 
obradował wczoraj w dalszym ciągu nad usta­
wę o podatku cukrowym. Hr. Kanitz uważa 
cło 6 franków za centnar metr. za niedosta­
teczne dla oenrony nrodukcyi swojskiej i wno­
si o odesłanie całej ustawy do komisyi. Mówca 
nie może się zgodzić na ustawę przed os ą- 
gnięoiem porozunrenia z Rosyą. Po dłuższej 
rozprawie przyj jtc ustawę w brzmieniu, pro- 
ponowanem przez komisyę.

Jałta 10 czerwca. Stan zdrowia Tołstoja 
jest lepszy Temperatura normalna. Apetyt 
dobry. Akoya serca zadowalająca. Chory prze­
pędził wczoraj 3 godziny np świeżem powietrzu.

Warszawa 10 czerwoa. Na przyjęcie księ­
cia Ferdynanda bałgaiskiego, który dzisiaj 
przejedzie przez Werszs.we, przybyli tu z Pe­
tersburga adiutant ks. OboleńsKi, rotmisrrz 
Kniap.iew.cz i pudpułkownik Frotopołow.

Londyn 10 czerwca. Izba lordów przyjęła 
w 3 czytaniu bil o pożyczce

(Depesse popołudniowe).
Kraków 10 czerwca. Dyrekcya Tow. 

przyj, sztuk pięknych przyznała wyznaczoną 
przez redakoyę Tygodnika ilustrowanego nagrodę 
za najleDszy rysunek w kwoc e 300 złr. mala­
rzowi Piotrow ' Staohiewiczowi za rysunek „M o­
dlitwa".

Kraków 10 czerwca. "Wczorąisze zgroma­
dzenie polskich artystów, mających zamiar u- 
rządzaó corocznie salon w Krakowie, Lwowie 
i "Warszawai, wybrało p fetachiewcza wice­
prezesem. W e czwartek odbędzie się posiedze­
nie wydziału celem wyboru dwóch jurorów, 
pn dwóoh zaś w y l ;erze Lw ów  i Warszawa.

Londyn 10 czerwca. Do Times donoszą 
z Kanei z dnia wczorajszego, że wśród maho­
metan panuje w^elzie rozgoryczenie z powodu 
zamordowania czterech mahometańskioh ma­
rynarzy, zastrzelonych przez kllkn chrześcijan, 
mieszkańców wyspy Krety.

Waszyngton 10 czerwca. Izba reprezen­
tantów przyjęła 175 głosami przeciwko 38 
ustawę przeciw anarchistom Izba odrzuciła 
wniosek dodatkowy, domagający się sareślenia 
pustanowieaia. według którego zamach na am­
basadorów i posłów zagraniczrych ma byó ró­
wnież śmiercią karany.

Londyn 10 czerwca. W  pewnym domu, w 
którym znajdowała się ochronka dla dzieoi 
obojga płci, wybuch! groźny pożar. Ratowano 
się skakaniem z wysokości 20 metrów tj. pię­
ciu pięter. Ośm dziewozątek i jeden chłopiec 
zabiło się na miejscu

Poznań 10 ozerwoa Onegdaj przed by­
tomską izbą karną stanęło kilka pań polskich, 
stanowiących zarząd Towarzystwa kobiet w 
Bytomiu, które polioya posądzała o oele poli­
tyczne. Towarzystwo zaś miało na celu wyłą­
cznie wzajemne kształcenie się i pomoc w do- 
mowem gospodarstwie i urządzanie czytelń. 
Trybunał uwolnił panie polskie, a kesztp pro- 
oesu nałożył na kasę państwową.

Poznań 10 cze-wcs Z Zabrza donoszą do 
Łuteiszych dzienników, że k;lku bawiących tam 
PolaKÓw z Galicyi otrzymało od policyi nakaz 
opuszczenia w jak najkrótszym czasie granic 
państwa pruskiego.

towski z T w ie r d z y . F. Vetulan. z Tamowe, L. 
Saatz ze Skolego. M Fnedmaaowa z Sołocwmy. L. 
br. Wattmaun z Rudy rożaniockiej. L. Thom z 
z Ożeli. L. Dunsu z Budapesztu. K. Jaźw.eńsLi z 
Fodniestrzan. M. Siederowieżowa z Drohobycza. E. 
Hiolscy z Raju.

H O T EL OEORGEA.
Przyjechali dnia 10 czerwca. E. Rozwadów 

ski z Chylczyc. F. Mysłowski z Żwiniacze. S. Jor- 
k»sz i K. Ossadca z Rosy! W. TrzeciesŁi z Zda- 
howa. B. Popper z Wygody; E. Podlewski z Ozer- 
niłowa mazow'«ckiego. W. PąmbsKl z Zaborowiec. 
J. Jorkasz z Brzeżan. E Kiesler zo Star isławowa. 
G. Głodowsfca z Zbujaniec.

N a c f e s l a n e .
Rubrj sa ta nie pochodzi od Rndakoyi, nie Du,rze teł ona 

za m% ul siebie ładnej odpowiedzialności.

k o i p 5 S t N n  t H o r m

H O TEL EUROPEJSKI
ALBERT SZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i
Przyjechali dnia 10 czerwca. A. Szczurowski 

z Jarosławia. Dr. St. Dunajewski z Tarnowa. Dr. 
E. Reiss z Czermowiec. Rotm. Pinder z Zagurza. 
Dr. Dische z Suczawj. A. Theodorowioz z Zuko 
wa. M, Cnorośnicka z Cnorośnicy. F. Saarzyński z 
Szwejkowa. Dr. A Lehmann z Podhajec. J. Gótz 
z Frankfurtu. J. Pawlikowska z Siedlisk. T. Polań­
ski z Rudnik. E Stuchly z Sulawy.

* k k  s „nilkii 1 Silny

Docent uniwersytetu
Dr.  R O M A N  R E liC K I

b. asystent kliniki lekarskiei nniw uagiellońskiego 
i Iwowsk., ordynuje w chorooach wewnętrznych 

od 3 —5 ul. Kraszewskiego 3  Telefon 583.
F a b r y w a  a s ta ltu  i p a p y  d a c n n w e ]

Szeligi-Łyszkiewicza, 'nifiiicra
L w i i w  -  R k a rc in a  2 9 ,

osusza gorzcy „ i  asfaltem, jako jedynym środkiem, naj- 
buŁdriej zb,wil6ocone ściany w pomieszkaniack, niszczy 

grzyb urzewny.

A t e l i e r  c ie n c y 3 ty c z n e
H e tm a ń s k a  6 .

wykorujp się plombowanie, wyjmo-v. anio zębów ber bólu, 
irstawiapie sztucznych w kauczuku i złocie, w stosownych 

wypadKac! bez płytki.
__________ Di j  lentyata W ik to r Jankow ski.____

K a r l s b a d
A  He Wiese „Dre Staheln" D r  W . id a le  I „ e i . M ,  
b. asystent 1*11 ić 'ki wjwnęurznej Uni1 rersytetu Jagielloń- 

kiej ■ ird /nu je jak lat ubiegłych.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów —  Plac Maryacki. 

Pierwzsorz§dny hotel t komfortem urtądsony, pil 
eneńska restauracya z pokojem do Sniadar, cu­

kiernia w miejscu 
Przyjechali dnia 10 czerwca. W. Bogdański 

N. Struszkiewśczowp z Przemyśla. T. Wojna-owski 
z B&liniec. W . Pooerowski ze Złoczowa. J. Szaia- 
mon z Kędzierzawieć. S. Buchwald i S. Franki z 
Wiednia. K Berezowscy z Chorostkowa. F. Jarun-

In sty tu t t e c h n i c z n o - d e n t y s t y c z n y  Lwów, ul. Ko- 
oerniku 1. 8 w którym wykonywa się plombowanie, wyi- 
mowanie zębów bez bclu leczenie chorób dzięse i jamy 
ustnej, zęDy sztuczne w kauczukn, złocie i ber płyiki,. 

Ri >eratury z piowincyi uskutecznię odwrotnie 
In s ty iu t  o t w a r t y  c a ł y  d z ie ń .

Ljkarr dentysta Technik-ilentyste
 M. LisowsKi. ___ Zygmunt Stobiecki

Dr. A . Ż. Kołaczkowski
po odbyciu SDecyalnych stud; ór na klinikach we Lw >- 
wie i Betiin:H ot dynujr od 15 kwietnia do 1 pazaziernike

w Karlsbadzie Stadt Athen
yis a vis kolumnady Miihlbrunn.

Iiocem omrurgii na Tiniworsytecie lwowskim 
D l A .  G A B R Y S Z L I P S K l

ordynowai bęazie tym roku w I w o n ie ? ! ! .  Zakład orto­
pedyczny, Lwów, Akademicka li, prowadzi*1 będzie w za­

stępstwie Dr. Slęk, asystent kliniki cmrurgicznej.

Wiedeń 1 0 czerwca. (Giełda towarowa) Cu­
kier (scalę) 17-30. Naftę galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus (tez zmiary) 37'80,

Berlin 1U czerwca. (Zaniknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85 25 Spirytus 34 20.

Paryż 10 czerwca. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 102’00 Mąka („Fleur de Pa­
na") 27,9G.

Frankfurt 10 czerwca. (Giełda zagraniczne) 
Kredyty austryackie 216'60. Koleje państwowe 
0000C. A lpiny 000.00. Disoonto 187'60. Laura 
204-9G.

Wlrdeń 10 ozerwoa. (Giełda zbożowa). K u r ­
sa w  kolonach i po 50 kilogramów). Psze­
nica na maj -ozerwieo 9*49—9’50, na jesień 
S‘23—8124; żyro np. ne mej-czerwiec 7'70- 7'75, 
na jesień 7’03—7'04 owies na maj-czerwiec 
7’34— 7‘35, na jes_eń 6 1 6 —6'17, kukumclza na 
mpj-ozerwieo 5'36—5'38, na czerwieo-lip’ ee 
0"00 - 0'00 ne lipiec siei pień 5-39—SAO, na 
sierpioń-wrzesień 0'OC-O’OG, na wrzesień-pa- 
zdziernik 5 54—6'55. Rzepak na Sierpień-wrze­
sień 12'10—12 '20, na wrzesień - paźaziernL 
0'00—0'00. Olej rzepakowy nu wrzesień-gru- 
dzień 0.00—000. Tendenoya: w pszenicy i 
życie uardzo s.lne, zresztą spokojna. Pogodę 
pochmurno.

Rudapeszt 10 czerwca (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koionach i po 5C klg.}. Psze­
nica na czerwiąc 00U —0’00, nL październik 
8U2— 8‘03; żyto na październik 6-6C—668, 
owies na październik 58G—6 81 ; kukunidzj 
na lipiec 5'12—5‘13, na sierpień S‘19— 6'20 
Pzepak na sierpień 11-70—11'80. Oferty na 
pi zecicę mierne. Chęć scupna lepsza Tendeu- 
oya : silna. Pogoda : pochmurno.

Wiedeń 10 ozerwoa. Enrsc gietdowe.
Losj : a) prooentoi re :

Austi. zakł. kr. z obi. pr. z r. 188G 3%  267 .-- 
,  n . 1889 37, 263.25

Tow. iegl. ca Dunaju 100 zl m.k. 4%  — .-
Drągalów. Dunaju z r. lC7C .100 zł. 5%  28*.— 
W ęg. Banan h poteoznego po 100 zł. 4 %  255 60 
Pożyozka serbska prem po 10U fr. 2n/0 83 Z75
Tureckie obi. prem kolej po 400 fr. 108 "5  

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 6 zł. 1910. Zakł. 
kred. dla h. i p. jo 100 zł. 439— , Clary 40 
zł. m k. 185.— , Pożyozka m, Insbruku 20 zi. 
82.00, Losy m. Krakowa 20 zł. V4.60. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 72 — , Ofen 40 zł, 190.00, 
Polfly 40 zł. m. k. 188.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 56.76, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 2 S — . 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 75.— , Salina 
40 zł m. k. 235.— , Pożyozka saioburska 2G zł. 
76.25, Pożyozks St. Genów 40 zł. m k 264.00. 
Losy komunalne m "Wiednia r. i8V4 429.50

Ruch pociągów kolejowych
wrtny od Igo maja 1302 roku wndiug oiasu śt.odko-wn. 

europejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Kranowa: 2 .3"s, 1 '35, 8 -4 0 *, 6-10, 8-50 &-5oim.*rr 
Z Riesnowa: 10-25.
Za SjBcierei, (od 1/6 do 15/9 w ni sit. i święti) 5.32*.
Z Podwoloeiysi. (n? dw główny1) ! 2  3  5, ? ’00. fi 55 

10 20*, n" t c  dssaoęee £ 2 0 ,  7 40 5-1], lO O.**.
Z Tarnoiola : 8 85* (na dw. gl.); 8 14* na Podaemese.
Z Ozemiewipp t 1215“, 1 4 5 ,  H-2-J, 5-40 i 9-2C*.
Ze btanisła-powa 11-55.
Ze Stryja 6-15, 1-1(1 i-40 10-50*.
Z Brzunbowii (oć 15/5 do 14/9 włącznie; 6.50, 9.12*
Z Brzueiiowio (od 1515 do 14/9 włącznie w niedziele i 

Święta) 8 «  . 8 04ł 
Z Janowa 7-4b, 1-23, 9-26* 10 03*.

O dchodzi z e  L w o w a :
Do Krr kowm 12 4 5 *  8  3 0  2  5 5 , 4-16*,8*40. 0-20*. 1100* 
Do Rzeszowa : 3'30.
Do Przemyśla: 3 25*
Do Szczerca (od 1/6 do 15/C w niedz. i święta) 2.00,
Do Podwołoc ysk a dworca *rłcwnego : I 5f>, 6-80, 9-00* 

1110*; z I od*-, o* 2'Ofa, 6-4b 6.201", 11-82*.
Do Tamopo1ą • 10 40 z d«. „łownego i 10-57 s Podeai n » . 
Do O-.emiowieo: 2'51*, 2  4 0 ,  6"2b 10 80 10 ilO*.
Do Starislawowa: 6 1P4 
D Stryju 6-86, 9 00, 3-05, 35*.
Dj Brr lcuô ic (od lu/5 do 14/3 codziennie) 5.50*. 8.26. i 
Dc Brzuchowi-s (od 16/5 do 14/9 wł. w niednele i śnięte;

2.15, 8.16*.
Do Janowa: 9-15, 1-2T-, 8-15 6'8u*. 1006*

U w aga. Pociągi pospieszne draki ranę "i literami 
tłnstemi; p-" iąg nocne oznaczen > se gwiazdar Por no­
cna Uczy »i; od god> 0 wieczór do 5 rzin. 5*,) rano,
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M A T E C Z E A
POWIEŚĆ 

P a w ł a  D'A i g r e m o n t a.

(Cią ;̂ dalszyj.
I  padła w ramiona Mórinrtola, który g ło­

wę jej pokrył pooałunkami.
— W ięc mów, opowiedz nam, co ci się przy­

trafiło.
— Janek kocha mnie chyba jeszcze więcej, 

a m ieli ja ,e g o !
— W ięc dlaczego chce odjeżdżać ?
—  Pom ewai jestem za bogatą, więc chce 

dorobić się majątku równego tncjomu
— Czy jesteś nego pewna?
— Słyszałam jego  rozmowtj z Raulem Grand- 

Croix.
— I  oni nie wiedzieli, że słyszysz ieŁ ?
— Nie wiedzieli. Ach, jakiż to marny czło­

wiek ten Raui. Jakie uczucia niskie, nikcze­
mne !... Lecz Janek, co to za szlachetna natu­
ra ! Teraz, skoro tatusio zna jogo tajemnicę, to 
chyba nie pozwoli mu jechać do Am eryki? Da 
mu tatusio do zrozum-enia, że jeżeli opuści 
mnie, to ja  u m rę!

Opaiła swą piękną głowę na ramieniu 
Mórindola i, pomimo swej młodości, mówiła z 
tak głębokiem uozuriem i szczerością, iż mo­
żna było uwierzyć, że rzeczywiście była zdolną 
żyć i umrzeć z jedyną wyłączną miłością w 
sercu.

Potęga tego uczucia nie podobała się księ­
dzu Soubirade.

—  Moje dziecko, B óg zakazuje kochać tak 
istotę ziemską i dla siebie zachował miłość tak 
wielką, gdyż On tylko jest jej godwen.

— I mój Janek także — naiwnie odrzekła 
Henryka.

— Zostaw ją w spokoju — rzekł Mćrmdol, —

Tak powinna kochać każaa kobieta, jeżeli ma 
spełinó wyznaczoną jej przez Boga rolę. Cieszę 
się, że tak kocha i gdy mnie nie stanie na tej 
ziemi, pioszę cię, mój stary przyjacielu, pod­
trzymuj ją w tej miłości, dodawaj jej odwagi 
i usuwaj przed nią wszelkie przoezko''y. Nieoh 
będą szczęśliwi oboje. W szak tuk kocnaliśiny ich 
o b a j! Jan zawdzięcza u wszystko zarówno jak 
i mnie. Ty byłeś pierwszym jego nauczycielem 
i przez długi czas jedynym  przyjacielem. Ty 
wpoiłeś w jegc małe serce cnoty, które później 
tak pięknie rozwinęły się. T y  przywołałeś mnie 
do jego pubtegc domu i zażądałeś opieki nad 
samotnem dzieckiem. Proszę cię, czuwaj nad 
mm i nadal! G dy zabraknie mnie tym dwojga 
moim ukochanym, połącz ich, przezwycięż 
wszelkie trudności, cak jakbym to ja  uczynił. 
Niecb należą do s ie c ie ; tego pragnę, taka mo­
ja w o la !

— Nie lękaj się, Piotrze — uroczyście od­
rzekł ksiądz — wola twoja będzie dla mnie 
świętą; jeżeli zajdzie potrzeba, skorzystam z 
potężnej, udzielonej m, przez Boga władzy łą­
czenia i błogosławienia w Jego imieniu. Lecz 
dlaczego mi to mówisz ? W ygląda to, jak te­
stament. Prnestraszasz mnie ! C zyL może dozna­
jesz znowu zawrotów głowy ?

—  Nie, przeciwnie. Szczęście mej oórki do­
dało mi sił. A le należy wszystko prze widy wao. 
Nigdy dotychczas nie mówiłem ci o moich 
planach; teraz wiesz ,aż o nioh. A lo na teraz 
ja sam jdszcze będT kierował tą sprawą. Nie 
lękaj się; Heniu, pomówię z Janem i mam na­
dzieję że gc przekonam Mimo to powinnaś 
zdobyć się na odwagę.

—  Dlaczego ?
— Bo choćby i nie odjechał do Ameryki, to 

zeclice przed ożenieniem się zdobyć sobie sta­
nowisko. A  jest tak delikatnym i bezintere­
sownym, że nie możemy żądać od niego tego 
ustępstwa. Jesteście młodzi i macie ozaś przed 
sobą. Niech Jan pracuje dalej i zjedna sobie

uznanie; a ty tymczasem dodawaj mu odwagi, 
bądź cierpliwą i sutłą. Czy rozumiesz, mnie, 
koohana ?

—  Rozumiem i zastosuję się do rad ojca — 
odrzekła poważnie.

— W ięc idź i przyprowadź go do nas.
— I tatusio pozwala mi powrócić tu z nim 

razem ?
— Właónie tego pragnę, jak również, ażebyś 

powtórzyła mu wobeo mifię to, co słyszałaś w 
grocie.

— Dziękuję ! — odrzekła i pobiegła po Jana.
— Niw uwierzysz, moj stary przyjacielu, jaki 

ja jestem szczęśliwy; jak pragnę jak najprędzej 
połączyć tych dwoją dzieci. Bo widzisz, wtedy 
dopiero oddam wnukowi mego dobroczyńcy to,
00 on uczynił dla nas.

—  Będę prosił Boga, by to nastąpiło jak naj­
prędzej — odrzekł wzruszony kapłan.

— Mimo to wszystko — rzekł Móriadol po 
chwili — lękam się mego szozęścia... Jest za 
wielkie!... Ono m cio odmładza... pociesza... le­
czy... Byłem tak zmartwiony jej troską ! Oby 
nigdy nie doznała ona cierpienia, przez jakie 
ja przeszedłem ; oiążyła mi pustka u ogniska 
domowego i pożycie z istotą dumną, egoistką
1 może przewrotnąi

Pierwszy to raz Mórindol zdobył się na 
podobne wyznanie, gdyż dotyonozas nigdy nie 
mów..1 źle o swej zonie

Szanował ją, gdyż była matką Henryki; 
lecz toraz, gdy podejrzewał j j, przestał się 
krępować.
' — "Wiem —  mówił dalej — że lekarz uwa­
ża muiri za bardzo chorego. Mogę umrzeć nn- 
gle, więc pragnę uregulować swe sprawy. Na­
znaczam cię opiekunem mej córki.

—  Dlaczego dręczysz się terai myślami?
— Byłem zawsze człowiekiem ozynu i nie 

lubię się łudzić Nie chcę, ażeby po mojej 
śmierci córka moja była nieszczęśliwą Dlatego 
przele wam ne ciebie wszysti e moje prawa

nad nią i proszę cię, byś oświadczył Janowi, 
że wszystkie dzisiejsze jego .skrupuły nie po­
winny krępować go wtedy. Jeżeli umrę, po- 
łąoz ich jak najprędzej. Ozy przyrzekasz mi?

— Przyrzekam...
— Dziękuję oi. Nie wiesz do jakiego stopnia 

zobowiązanie twoje pociesza mnie i uspokaja.
Nadeszła Henryka wraz z Janem.
Trzymali się za ręce i tworzyli przęśl: 

czn- parę.
On, wyższy od i ie j  o głowę, elegancki, 

pełen dystynkoy' i nieco chłodny, pomimo 
ognia tryskającego z oczu czarnych; ona, bia­
ła, delikatna, piękna jak marzenie poety, 
w' otka, z zarumienionem> policzkami i błęki- 
tnemi oczym a; była uosobieniem wdzięku w po­
staci kobiety.

Mórindol spoglądał na nich z zachwytem.
— Patrz, księże, jacy oni p ięk n i! Jak nasz 

Jan podobny do naszego dob oczyńcy i nie- 
tylko z twarzy, wzrostu i postawy, lecz i pod 
względem moralnym ! Czy pamiętasz jegu de­
likatność, jak on n gdy nie c uciał byo dłużnym 
nikom u!... I  syn jego taki sam : nie chce mo- 
ioh milionów, gdy tylu innych czyha na nie 
łakomie.

— Chodź Janku —  rzekł do zbliżającego się 
młodego margrabiego. — Nasza Henia jdiiryła 
wielki sekret i z porady księdza i mojej zwie­
rzy gc tobie w naszej cbeoności

Jan puścił rękę Henryki i zapytał zanie­
pokojony :

— Jakiż to sekret?
—  Pew: rn młodzieniec pokochał mnie, z oze- 

go jestem bardzo szczęślf,/ą — mówiła, ogar­
niając go wzrokiem serdecznym.

Jan drgnął, leoz zapanował uad WB1 usze* 
niem i odrzekł.

— Tylko jeden ?... Dziw« mnie t o !...
—  Może i więcej jest taki oh —  odrzekła to­

nem szyderozym, leoz z wyrazem miłości w o- 
ozaclu — lecz ponieważ jeden tylko zdobył

muje sereb, więc tylko on mnie obchodzi. Nie 
oiekawy jesteś dowiedzieć się jego nazwiska?

— Cóż mi ie to obohodzi ?
Henryka z niewymownym wdziękiem oto­

czyła rękami szyję Jana i zaw ołała:
— Ależ ia ciebie kocham, mój dumny pa­

nie i kłamoo i wiem, że ty mnie kochasz 
równie i

—  Pcso mnie, puść — odrzekł usuwając 
się. — Mylisz się, ja nie kocham ciebie... a 
przynajmniej nie tak jak myślisz

— Kłamiesz!... kłamiesz!... kłamiesz!... S ły­
szałam twoją rozmowę z Raulem Grand-Croik 
i przekonałam się, jak mnie kochasz. I  ja 
również kocnam c ię ! Oświadczam ci to w obe- 
oności mego ojca, który pragnie tego i  księ 
Jza, który poDiogosłami nas. Moj towarzyszu 
lat dziecinnych, tak zawsze dobry dla mnie, 
coś i- ę opiekował mną i kochał, czyż podobna 
ażebym nic odczula dla c ie lie  takiej same 
miłość jaką ty darzyłeś mnie zawsze ?

Jan, nic mogąc dłużej panować nad so­
bą, pokrył jej głowę pocałunkami.

— Jesteś okrutną! — rzekł wzruszony — 
sprawiasz mi wielką boleść i zmuszasz dc po­
pełnienia niegodziwośoi!

Uszczęśliwiony Mórindol co chwila ści­
skał rękę księdza i szeptał

—  Ty, 00 jostes świętym, proś Boga, ażeby 
nic nie stanęło na pr zeszkodzie do szcaęścid 
tych dzieci.

— Ja miałabym sprawić ci boleść — mó­
wiła dalej Henryka — to rzecz niemożliwa, 
ohoe całe życie używać z tobą szczęścia. Te­
raz. skoro otworzyłam twe usta, oświadcz ojeu, 
że nragniesz zostać jego synem.

— Nie, to ubliżyłoby mi. Jesteś zbyt b o ­
gatą. Uczynię tę  później, jeżeli będziesz na 
mnie czekała.

(Ciąg aalszy naitąpi)

Poleca się atelier fotografii 
artystycznej L. KOEHLERA art. malarza

Lwów, u l Fredry pałac Fredrów.

Za duszę ś. p.

Izy d o ry  z  K rzeczunow iczów

S U C H O D O L S K I E J
odbędzie się

H i a b o ż e f i s t w o  ż a ł o b n e
w kościele katedralnym obrz. orm. we środę dnia U  czerwca o g. 10 rano. 

„CONCORDIA" a . Kurkowski — Lwów. ul. Sobiesaugo i. 10.

JADW IG A K O N IA R S K A
córka  Józety z  K ozannekich  i Jp. W a le ryan a  K ou iarsk ieg o , 

w ych o d źcy  z  ro k a  1 8 6 3
urodzona w Paryżu 1870, zmarła dnia 9 czerw aa 1902 r , po długich lecz 

ciężkich cierpieniach opatrzona św. Jakramentumi.
W nieutulonym żalu pogrążona matka, ciotka i rodzeństwo zapra­

szają przy jaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
w środę dnia 11 czerwca b. r. o godzinie 5-tej po południu, z ulicy Ha­
lickiej 1. 10 na cmentarz Łyczakowski, do grobowca familijnego.

Nabożeństwo ża ło bn e  odbędzie się w kościele Arcbikatedralnym 
obrz łac. o godz. 10 rano w sobotę dnia 14 czerwca.

Lwów, dnia 10 czerwca 1902. .
„C O N cO BD IA“ A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

i S & E i d & a R S * / J a  iflL 5 .
S a n a t o r y u m  Dra. J. Kołaczkowskiego

na sezon letni od maja do końca września otwarte.
Środki leczn icze.- Picie wód mineralnych, kąpiele hydropatyczne, źelaziste 
i rzeczne, żywienie dyetetyczne. inhalacya, elektiyzacya, mięsienie i t. p. 

i!enj bardzo przystępne, Kuchnia wykwintna. Z A R Z Ą D

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenii do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lw ow skich , t ra k  ®wi k ich  , 
w arszaw skich , w iedeńskich  

1 czeskich , Francuzkich ect.,
i czasopism fachowych miejscowych, 

—miejscowych i zagr mieznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p ren u m era tę  na 
w szelk ie  pism a  

przyjmuje

Ajencja m ierników  i ogłoszeń
Sokołowskiego

we Lwowie, Fasaż Baimmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

S k ład  p łócien  K o rczyń sk ich
Lwów, Halicka 16 poleca kompletnie go­
towe wy praw ̂  ślubne wraz z kołdrami 
i materreami od złr. 200.

Do w y  ra w  óluonych najgustow- 
niemze kołdr> podwójne od z}. 7, 8, 
10, 12-50, 10, 18, 22 i w; żej, pucLanj 
podbite od zł. 18, 20, 25 do zł 45. K o ł­
dry podwójne są nadzwyczajnie prak­
tyczne, wierzch i spód jednakowy w 
dowolnych kolorach, które puiecam jt ko 
bardzu praktyczną nowość. Józef Schu- 

. ster, Lwów, Kopernika 5.
P o m ieszkan ie  do w y n a ję c ia  przy 

ulicy Ochronek 8, urządzone z kom for­
tem, światło gazowe, łazienki, 5 pokoi 
od Igo września, 4 pokoje od 1 go listo­
pada, willa z ogrodem 9 pokoi od Igo 
października 1902.

R zad zca  ekonomie z n j , posiadający 
10.090 koron, poszukuje dzierżawy fo l­
warku od 1 lipcu. r. b. przyjąłby także 
posadę z wynagrodzeniem od czystego 
dochodu :araz lub później. Pośrednictwo 
wynagrodzi i00— 200 koron. Łaskawe 
zgłoszenia K. K 200 do A jencyi dzien­
ników Sokołowskiego, Pasaż Hausman_.

A z ą d Z C a  Ślązak, żonaty, bezdzietny, 
obznuiomiony we wszystkich gałęziach 
gospodarnych i gor-.elnictwie, z długo- 
letniemi świadectwami poszukuje posady. 
Adres A g ro no m  poste restante Kra­
ków.

„To 1*1“. Urządza iaoryki i dostarcza 
s> izelklch maszyn do ° yi-obu torfu Stup- 
Hicki, Podzamcze, ŻółLiewska 79.

N au c zyc ie lk i P o lk i z iran cu - 
skiem  i m uzyką, bony N iem ki, 
PAlk> i F r  in cu zk i i w sze lką  m ę­
s k ą !  żeńską  s łużbę po leca  ilu ro  
Z a g ó rs k ie j, Lw ów  ul. C n orąż-  
czyjtna 7._______ _________________

Bobiy. nauczycielki na wyjazd poleca 
Agencya naucrycieiska Lwów, Kamiń- 
skieg.. 6.

L o ka j kawaler, z chlubnewi świa­
dectwami poszukuje posady. Zgłoszenia 
Agencya Tarnawskiego, plac Kapitulny 3.

P a z  czki 8 OPO koron na kamienicę 
we Lwowie poszukuję dajac 7%  i kilka­
krotni zabezp c-.enie. "Wiadomość pod: 

Realuość 8.000“ Lwów, poste restante.
N auka języ' a angielskiego po Lług 

ną nowszej , najskufe miej b». ej metody 
wykładei niemi. _>im, polskim francu­
skim, Bra erowak i 20.

O t w a r t o
w Pasażu Mikolascha 

o d  u l i c y  I S Z r ę t e j  

Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop;
Świat i życie w barwnych 

-  -  obrazach plastycznych =
W idoki natury  lodróże  Sito 
lice  .iw U ta  W yp raw y  nauko­
w e =  W ypadki histoi- 'czne =  
O b ra zy  z poktępu c y w iliza c y i = 
S ztu ka  i ncukn =  Itd. itd.

Zmiana onrazow cotygoflma—  
do 15-go czerwca 

W ojna w Trans walu
—  Pochód w o jak  ang ie lsk ich  =  
B itw y  pod P ^ eto ryą  ' Johannes  
bergiem  =  Znls czenie mostów  
ko le jow ych  =  W ojenne la z a re  
ty  — S yg n a ły  w ojenne W obo­

z ie  3 o e ró w . =
W stęp lO  ct.

Otwartó od litej mi do lote] wieczór.

do powozu, powozy, sanie, cały 
uprząż, siodła itp. do sprzedani3.

Buźsza wiadomość ulica G łę ­
boka I. 3

Najnowszy

Cennik
opuścił druk i jest do dyspozycyi 

dla P. T . Publiczności u

Alojzego HObnera
we Lwowie, Rynek 38.

W  blizkośoi kolei w Stryju poszukuje się do kupieuia

kawał pola
około 1 morga objętości.

Łaakawe oferty pod „"W. V. 3869“ przyjmuje huaolf M osse, 
.7ien I. Seilerstatte 2.

. . p ^ o o o o ó o o o m
N ajlepsze  i n a jb a rd z ie j p o le cen ia  god n e

są dzisiaj

Kosiarki, Żniwiarki i Wiązatki
„B U C K E Y E "

fabryki Aultman, Miller & C o  w Akron, Ohio, U. S  A.
Zalety: n a d er  p ros ta  k ou a tru k ey a , n a jb p s z r  

onateryał, nu|staranuiejsze n y k o n a iile , zu p e łn e  z r ó ­
w n ow ażen ie  (zDalansowanie) m aszyn , dlatego le n k i, 
sp o k o jn y  p o ch ó d  i z u p e łn e  w yzysk an ie  sity  p o ­
ciągow ej.
W yłączne zastępstwo na Galicyę i Bu- 

f owinę oraz Składy komisowe pobiada

P I P  HANDLOWY KOŁKU KOLNICZYliH
iv Kranówie we Lw ow ie
ul. Pijarska 4. ul. Kopernika 2.

Wszystkie massyny i części zapasowe zawsze na składzie.
Polskie illustrowane katalogi darmo i opłatnie.

0̂00000000000100000000000^
Zakład zdrojewo - kąpielowy

w Galicy! nad PoprademŻEGIESTÓWPoczta, telegraf, kolej w miejscu.

Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczna. — Pora kąpie­
lowa od 2 0  maja do końoa września.— Dwie restauracye, Pensyonat 
z calem utrzymaniem zależnie od pokoju od K, 8 dziennie. — Lekarz 
ordynujący Dr. T Y M O T E U S Z  P IO TR O W SK I, asystent klin. akusze-

ryi, były sekundaryuaz szpitala św. Łazarza 
W O D A  Ż E G IE S T O W S K A , najsilniejsza szczawa żelazista znaj­
duje się we wszyctkich składach wód mineralnych. — Prospekta i wy­

jaśnienia przesyłe na żądanie odwrotną pocztą.
Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie.

ooooooooooooooooooooooooooo
Rok za łożenia  1789.

T e d . 3 m . e 0 H r a j u w a

Ś w i e c  i  W i c h u r a i a  w o s k u
Fryderyka Schubutha i Spółki

§ Lw ów , R yn ek  I. 4 5  poleca:

Świece woskowe, kościelne, stołowe białe i pięknie malo- 
O  wane. Kwiaty do świec, kwiaty ołtarzowe. Główny skład _  
O  świec „A P O LLO 11. Cenniki szczegółowe wysyłamy na żądanie, jg

UOOOOOOOOOOOOOOOOOC OOOOOOOOOCSOOOOOfaaPO

r t 0 M H b O u T t l e h

S K t f l 0

Przedściółki z masy korkowej przed wanny do łazienek nie
do zniszczenia w różnych, wielkościach 

Gąbki gumowe na składzie n

A l o j z e g o  H u b n e r a
Lwów, R ynek  38 .

•f • ; .?\:. ijv ; - ■

Kumplrtnc
u r a d z e n i a  

gc ^zeln .
NAjLEPSZE
i Najtańsze 
Aparata

l A T T B s a a a
ustr.patk-9/929 ^ęg.Pdl.i^6 73

Fabryk a  maszyn
i OOLEWAKNIA ŻtLhZh

E.BREDTiŜ
w OTTYN11 (g/ licta.) ,
'ArtAŻatrudnią 

robotni Ko w

\
%

«

znane z dobrego tmaku, kim począw­
szy od 3 0  h a l. zależnie od grubości 

wysyła

Fabryka k o n s e r w  j  ogród tianillowy 
w Lubyuzy królewskiej

(linia Lwów-Bełzec).

B L U Z K I
iSajwiększy wybór

po nmbywalp nisnich cenach. 
KK.JETONOWE najpiękniejsze po złr. 

2 5b
ZEFIROW E angielskie 2-50, 2'75. 
ZFFIROW E strojne 3 50, 4 złr, 
JEDW ABNE strojne 10 50 złr.
JEDW AuNE francuskie 6.50 złr. 
PIKO Wili i A oPałtO W E. ,

Modele francuskie, wiedeńskie
Wielki wybór H A L E K  

poleca

TADEUSZ GÓRSKI
LW Ó W , plac Maryaoki 1. 8.

W życ iu  n iydy  w ięce j się nie  
iiaó«fi*2y !

kupować o 400 procent taniej.
Każdy oszczędzi 24 złr. przy sprowadze­

niu mego znakomitego i wszędzit znanego

Fonografu.
Takowy mówi, ™ra, 

śpiewa polskie pieśni 
rozmowy, śpiewy, mar­
sze itp. z zadziwiającą 
naturalnością, jest pri.y 

wszystkich zabawach meprześcigniony 
sprawia każdej familii przyjemne wie- 
czr y.

Dostarczam fonogiafu tego, który przed­
tem kosztował 30 zł., obecnie po nieby­
wale nizkiej jenie 6 zł. dodaję 1 j.ałek 
bezpłatnie i liczę następne wałki po
75 ot.

Przesyłka tylko za zaliczką lub za 
nadesłaniem należytości do Bl*av mana 
centrali fonografów w  K rak o w ie  fach 
poczt. 77

„ S Y R IU S Z “
L w ó w , u lica 3-go M a ja  liczb a  2

poleca:
wyborne kaw y pól kilo 6b ct., 75 ct i 
wyżej. Najlepsze h erbaty  pół kilo od 1-50. 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. t£um  
najlepszy od i-20 ł/ j  lit K akao noleu 

dorskiw pół kg, 190.

ie rć
„Tanglefoot“ najlepszy papier ame 

ryhański na muohy.

Lep, lYzaski, Onassia
Zacherlin, Rozpylacze

Siatki druciane
na okna 

poieca po cenach najtańszych

A l o j z y  H u b n e r
Lwów.

H A N D E L

P Ł i r i i  I  B l t e i Z N ?
JANA RIEDLA

W E LW O W IE

poleca narnihiej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-05, 1 65, 2-—, 2-20, 2-50 i 3. 
Koszu le  z przodami w zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2-50, 3, 3-30 
3-70.

K oszu le  kolor , krrtonowe lub z kol 
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3. 

Koszule kolorowe satynowe po zł. 
2-45.

K oszule nocne mate, po zł. 1-60 
i 1 tb, ozdabiane ja  wzór ukraiń- 
skicn po zł. 2‘30, 2-Ó0 i 2-75. 

Kosztu** d la  chłopaków  po zł.
1-40 i 1-60.

P Ó łkO SZU lki z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

P r z o d y  d o  k o s z u l  do wszywania 
60, 65 ct.

K o łn ie rzy k i męskie w przeróżnych 
fasonach tuz zł. 2 50, dla chłopa­

k ó w  zł. 2-10. ~
M a n k ie ty  tuzin zł. 3-60, i ,  4-5u. t

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1 20, 1-30, 1-40 i 1-70.

dla  chłopaków  Z dymy po zł. 0-95 
i 1-10.

S k a rp e tk i m ęskie  W  zł. i, 5,
6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
3 30, 4, 4-50.

K aftan ik i od potu cieńkie i siat­
kowe (Schweissauge’- po zł. 0-90 i 1. 

K am ize lk i do poiowanJa weł­
niane z rękawam1 po zł. 5, 6, 7.a0. 

Pończocuy do polow ania  i 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do k ąp ie li n-ykcccwe 
O ryg łn a lne  p r . i .  dr- Jdgena
Wy »by z najszlachetniejszej rełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po Ccr &jh 

faprycznyc 
Chustki do nosa płóoienne białe 

lub kolor, bizegami tuzin zł. Ł, 
8-60 4 50, i 5, imitacya baty stówy ch 
zł. 3 60, 4 50, 5-75.

S ze lk i a n g ie ls k ie  od 80 ct.
P a ra  sole i-słn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda kotońskai

„Johann Maria Farina Julichsplacr 4“ 
flakon zł. 0-50, 1, 1 50, 3.

K R A  W A  T  Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykonują 
stę najstaranniej.

Przeciw molom!
poieca handel farb i mate.yałow

O.T. Wincklera Syna
we Lwoicie, Rynek 29 

Z ió łk u  antimolowe 
N aftalinę  w kryształach 
Kam forę
L iż c ie  paczu iow e  

U  ize k  d alm atyfiski 
:  aeh eriin  i An„ e la  
P ro  izek  zam o rsk i 
T erp en tyn ę  i t. p.

Ciągnieni** lit id w o ła lm e
19 czerwca 1902. Loterya akjorska

l Ifi- wygrana po 50.000 K.
J- » 5 000 K.
1 s 3 000 E.
2 „ n 2.000 K.
5 wygranych 1.000 K.

10 500 K.
20 200 K.
60 10U K.

100 50 K.
800 20 K.

8500 n n 10 K.
Losy po 1 kor. polecają : Ki z i

Stoff, K irmann i Feigenbaum, M. 
Klarfnld, Y ictor Chajes i Sp. Aug, 
Schelionherg i Syn, Jakób Stroh, So­

kal i Lilier , Samuely i Landau.
W« _e lk ie  w y g ran e  zosta ją  

i«rzez dostaw ców  po ctrąeeniu  
1< l1, w  i t i  ee wy »łs * **e.

SC H O T^ i CHAJES
dom bankow y i kan to r w ym iany

Lwów, plac Maryack: 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Losy 
na spłaty miesięczne od trzech aoron 
począwszy. Bezpłatna rewizya losów. Ule­
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie noząo prowizyi. Listy 7 arze 
syłki uprasza ię adresować Dom Bar 
kowy, SCHtvTZ i CHA lifiS, Lwów, plac 

Maryacki 1. 7.

I K opern iek i i Syn
joptycy i meihanicy, LwuM 
ulao Halicki l, polecają pc 
cenach najtańszych : cl- ua- 
ry, cwik.ery, lornety, ba­

rometry, ciepłomierze, 
i likroskopy dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia 

z prawi Dcyi załatwiamy pun&tualnie.

Hc teraźniejszych z a n «
poleca :

K u uu ru o tą  am i ry k a n s k ą , „Koń­
ski Ząb“ 100 kilo złr 16-‘ 0. 5 kilo 
złr. 1, pół kilo 12 ot

Turn ips  ang ie lsk i o lb rzym i p a ­
stewni- 5 kilo złr. 6-50, pół kilo .70 ct, 

R zepę śc ie rn io w ą  i B aw arską  
dużą 5 kilo złr. 6, pół kilo 66 ct. 

tudzń-ź w szelk ie  naglona gospo­
d arsk ie  w najlepszej jakości po mier­

nej cenie

U łów ny skład nasion
TEOFILA ŁUCKIEGO

we Lwowie, Łyczaków, ul. Słodowa Nr.

N A JTA N IEJ
Znakom ite  arom atyczne  H ero aty

silnie naciągające
pół kila zł. ct. 

Congo . . . . „ „ 1-60
Souchong „ 2 —
M elan g e de Łondre„ „ 3- —
Kalsow czarna „ „ 4‘ -—

Najlepjze wysiowki herbaciane pół kila 
1 zł. 40 ct., 1-60 i -2 zł.

^  TT 7 “ "5T
znakomite w smaku w woreczkach po 
43/4 kg. opłacane do każdej staoyi poczto­

wej w kraju,
1 kg. woreczki 

zł. ct. 4s/« kg.
zł. ct.

C eylon gruboziarn. wyb. 2'20 10 60
C eylon najp-zedmojsza . 216 1040
C e y ' o n  Średnia . . . .  2 08 10 —
C eyion  zielona . . .  . 2  — 9 65
C eylon perłowa . . 2 16 10 40
M o k k a  arabska . . 216 10 04
Jaw a złota 2 16 10 40
K a rru k a s  znak. w smaku 130 6.50

L E O N A R D  S O L E C K I
Lwów, ul. BatOI-egu 2, Każde zleoeilie 

odwrotma załatwia się.

Nowości!
na s u k n i e  i biuzkipolecają  
w wielkim wyburzę i najtaniej

F. Kornecki i &p.
P a s a ż  Hauom ana.

Pierścionki
Ear^caynowe obrączki 

SBpilki ślubne, srebro stoio- 
we (urządownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biźuteryu 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, HoteJ 

Europejski.

Redaktor odpowiedziiOny : L udw ik  M asłOW Ikl. P ap ier a fa b ry k i C zerlań«kie j


